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Pokój świata jest w  naszych rękach 
Jednoczymy się, aby go ocalić

Imponująca kilkusettysięczna manifestacja 
na stadionie Buffalo u; Paryżu 'Członkowie Rządu 

o Międzynarodowych Targach 
w Poznaniu

IN Ż . T . GEDE —  M IN IS T E R  
H A N D L U  ZAG RAN IC ZN EG O :

,,Trzecie po w o jn ie  M iędzynarodo 
w e T a rg i Poznańskie są w yrazem  o l 
b rzym ich  osiągnięć P o lsk i Ludow e j 
zarówno w  dziedzin ie rozw o ju  na­
szego przem ysłu, ja k  i  hand lu  zagra 
nicznego. Obrazują one ja k  n a jśc i­
ślejszą przyjazną współpracę oraz cią 
g le  rosnącą w ym ianę tow arow ą z na­
szym w ie lk im  so jusznikiem  —  Z w ią z ­
k iem  Radzieckim  i  k ra ja m i dernokra 
c j i  ludow ej.

M iędzynarodow e T a rg i Poznańskie 
po tw ie rdza ją  naszą pokojow ą p o lity ­
kę  gospodarczą i  naszą dążność, do u - 
trzym yw an ia  i  ożyw ian ia  stosunków 
hand low ych ze w szys tk im i państwa­
mi. na zasadach rów nopraw ności i 
w za jem nych korzyśc i“ .

DR. T. D IE T R IC H , M IN IS TE R  
H A N D L U  W EW NĘTRZNEGO:

„M iędzynarodowe T a rg i w  Pozna­
n iu  są przeglądem s iły  gospodarcze) 
P o lsk i Ludow ej, odm ierza ją postęp w  
budow ie socjalizm u w  Polsce, są sw ię 
tern k lasy robotn icze j; da ją  św iade­
c tw o je j '  pa trio tyzm u i  bohaterstwa 
p ra cy “ .
IN Z . B. R U M IŃ S K I —  M IN IS T E R  
PR ZE M Y Ś LU  R O LN IC ZO - 
SPOŻYW CZEGO:

„W  tym  roku T a rg i Poznańskie po 
kaza ły przede w szystk im  przem ysi 
c iężk i: ciężkie maszyny, o b ra b ia rk i i  
maszyny elektryczne, ja k ic h  w  ub ieg­
łych dw u latach nie og lądaliśm y

Odczuwa się ju ż  na tegorocznej w y  
staw ie początek G-letnjfego p L n u .

Przem ysł ciężki Z w iązku  Radziec­
k iego w yw o łu je  n iew ą tp liw ie  w ie l­
k ie  za in teresow anie,. a radzieckie 
maszyny ro ln icze pow inny  wzbudzić 
szcregóine zaciekaw ien ie  wśród chlo 
pów po lsk ich “ .

PARYŻ, 24.4. (PAP). — W niedzielę Kongres Obrońców Pokoju w 
Paryżu nie obradował. Odbyła się natomiast imponująca manifestacja 
nokoiowa z udziałem delegatów wszystkich narodów, reprezentowa­
nych na Kongresie i  w obecności olbrzymich tłumów ludności Paryża.

Już od godzin po łudn iow ych  sło­
necznego dn ia  kw ie tn iow ego  przez 
u lice  i  b u lw a ry  Paryża, prowadzące 
na stad ion B u ffa lo , przeciągały 
„sz ta fe ty  P oko ju “ , p rzybyw a jące z 
różnych s tron  F ra n c ji na samocho­
dach. c iężarowych 1 osobowych i  na 
rowerach. Z  w id o k ie m  ty m  kon trasto  
w a ły  stacjonujące przy, rogach u lic  
granatowe samochody po licy jn e  i u- 
zbrojone oddz ia ły  g w a rd ii ruchom ej.

Przez B ram ę Orleańską na drodze, 
prowadzącej do stad ionu  w z la t a  
na tłok  pojazdów, z k tó rych  w ie le  
zdobią transparenty  z nap isam i.
Zjednoczeni stanow im y silę, k tó ra  

obron i po kó j“ , „Będziem y walczyc o 
po kó j“ , „P okó j z V ie tnam ern ld t. ltd .
Na samochodach i  autobusach, przy  
branych k w ia ta m i, w id n ia ły  napisy, 
wskazujące m iejscowość, skąd przy- 
by ła  sztafeta.

O grom ny stad ion B u ffa lo  n ie  zdo­
ła ł pomieścić w ie lu  setek tys ięcy o- 
Sób k tó re  pragnęły w ziąć udzia ł w  
m an ifes tac ji. T łu m y  m an ifes tan tów  
w y p e łn iły  szczelnie sąsiednie ulice.

T rybun y  na stad ion ie zdob ił o lbrzy 
m i napis: „P ozd raw iam y Z w o le n n i­
ków  P oko ju  z całego św ia ta !“  oraz 
sztandary państw, uczestniczących w  
Ś w ia tow ym  Kongresie w  O bron ie 
Pokoju.

O godz. 13 przez dw ie  położone na 
p rzeciw  siebie b ram y zaczęły nap ły 
wać, poprzedzone pocztam i sztanda 
row yrn i, organizacje, biorące udzia

w  m an ifes tac ji. Na czele jednej g ru  
py k ro czy li in w a lid z i w o jen n i, d ru ­
gą o tw ie ra ły  dzieci. Obie g ru p y  z łą­
czy ły  się w  środku stad ionu, b y  prze 
de filow ać następnie przed tryb u n ą  
honorową, na k tó re j za ję li m ie jsca 
delegaci przeszło 60 narodów, rep re ­
zentujący 600 m ilio n ó w  lu dz i. Zebra­
n i w i ta l i  ow acyjn ie  nadejście dele­
gac ji zagranicznych. Gorące b ra w a  
w yw o ła ło  ukazanie się delegatów p o l­
skich.

W skład pierwsze j grupy, b io rące j 
udz ia ł w  defiladzie , w ch od z iły  orga­
nizacje kom batanckie , ko m ite ty  in ­
telektualistów,, tow a rzys tw a p rzy jaźn ić  
m iędzynarodow ej, rad y  b o jo w n ikó w  
o wolność i  pokó j itp . B u rz liw y m i o- 
k laskam i pow itano  ukazanie się in ­
w a lid ó w  w o jennych i  b. w ięźn iów , o- 
bozów koncen tracy jnych , ja k  ró w ­
n ież o fice rów  i  podo fice rów  rezerw y 
w  orderach i  z odznaczeniam i oraz 
b. w o lnych  strzelców  i  partyzantów . 
Z ab rzm ia ły  o k rzyk i: „R uch  Oporu 
trw a !“  P ow itano też ow acyjn ie  grupę 
m a ryn a rzy  francusk ich  z M orza 
Czarnego, k tó rzy  po R ew o luc ji Paź­
d z ie rn ikow e j w  R osji — o d m ów ili 
in te rw e n c ji p rzeciw ko rodzącemu się 
państw u socjalistycznem u. Dzieci ob 
rz u c iły  ich  kw ia ta m i.

Pochód kob ie t poprzedzał o lb rzym i 
transparen t z napisem : „M a tk i fra n  
cuskie n ie  dadzą n igdy  sw ych synów 
na w o jnę  p rzec iw ko  ZSRR!“  N ie m il­
knące ck la sk i p rzy ję ły  p ra cow n ikó w

Na M iędzynarodowych 
T a r g a c h  P o z n a ń s k i c h

Rozkaz uiodzóuj 
ch ińsk ie j A rm ii Lud oui ej

M O SKW A, 24.4. PAP. — Przew od- 
n irzaev Ludow o-R ew olucyjnćgo K orn i 
te tu  Wojennego C h in  — M ao-Tse-

Błyskawiczna ofensywa Armii Ludowej 
zagraża już Szanghajowi

L O N D Y N , 24.4. (PAP). — W niedzielę nad ranem odbył się w marsz, 
do Nankinu’chińskich ludowych sił zbrojnych, które będą stanow iły  
garnizon tego miasta.

W ojska  Kuom intangu są w  pełnym  odwrocie. Szanghaj zostanie 
w kró tce ew akuow any przez w ojska K uom intangu, podobnie ja k  N an k in

ic iu  ■■ - j — j ir.rin O fensyw a a rm ii ludow e j na tym  od
Tung i  naczelny dowodca a rm ii h> c in ku  ro z w ija  się w  3 k ie runkach  w  
wo.w yzw olenczej C z i- is c  w  _ rozkazie cglu izo low an ia  Szanghaju — „ f in a n ­
do oddziałów a rm ii ludow ej i  do Pa r* sowej  s to licy “  Chin, jednego z na j- 
tyzantów  w  Chinach po łu dm ow ycn . w .;̂ kszych m iast św iala .
s tw ie rd z ili,  że zasady porozum ienia Po 
k o j owego, opracowane w  toku przew ­
le k łych  rozm ów m iędzy delegatami 
ch ińsk ie j P a rt ii Kom unistycznej a 
p rzedstaw ic ie lam i N a nk in u  — zostały 
odrzucone przez rząd kuom in tangow - 
ski, k tó ry  w  dalszym ciągu podporząd 
kow u je  się rozkazom im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  i  w odz ire ja  K uo m in ta n  
gu — Czang-Kai_Szeka

W tym  stanie rzeczy rozkaz wezwał 
a rm ię  ludow ą i  pa rtyzan tów  do na tych 
m iastowego śm iałego na ta rc ia  w  celu 
ca łkow itego zniszczenia re a k c ji kuo- 
rn in tangow skie j, us iłu jące j s taw ić  o - 
pó r a rm ii rew o lu cy jn e j, do w yzw ole­
n ia  całego narodu chińskiego oraz do 
obrony całości te ry to r iu m  C h in  i do 
zapew nienia im  suwerenności.

W odzowie C h in  Ludow ych  nakazują 
natychm iastow e aresztowanie i  prze 
kazanie sądom w szystk ich  zbrodn iarzy 
wo jennych, oraz podkreślają, że u ję ty  
P ow in ien  być przede w szystk im  sam 
Ćzang_Kai-Szek.

Na wybrzeżu na północ od • zatoki 
Hang-Ćzou czynni- są partyzanci.

W ojska K uom in tangu  okopu ją się 
iuż w okó ł K an tonu

NOW Y JORK, 24.4. (PAP). Z  nad­
chodzących tu inform acji wynika, że 
4 tv  dzień ofensywy arm ii Chin Lu­
dowych na froncie Yang Tse Kiang 
przyniósł tak wielkie sukcesy, ze kam  
nanie w  środkowo południowych Chi 
nach traktuje się już jako oczyszcza­
nie doliny Yang Tse Kiangu od zde­
moralizowanych i  poddających się ma 
«owo wojsk kuomintangowskich.

M arsz a rm ii ludow ej na po łudnie 
„ ri Y ana Tse K iangu  jest tak szybki, 
-e co parę godzin w ym ien iane są no-

-  » « *

Szanghaju. Oddziały ludowe znaj 
duia sie w odległości 40 m il od tego 
największego miasta i  portu chińskie

goW szelki lin ie  obronne na Yang- 
Tse K ia n g  u leg ły  ca łkow item u zała- 

O ddziałom  partyzanck im  zezwolono | m a n ia  j edna z ko lum n ludow ych na

porozum ien ia pekińskiego.

Przewidywania w kołach O N Z

na zaw ieranie loka lnych  porozum ień > na m iast0 Hang czou i  w  k ie run
z w ładzam i p ro w in c jo n a ln ym i w  m ysi morZa, w  odległości 100 m  l  na

południe od Szanghaju. Dotarcie tej 
ko lum n y do morza oznaczałoby od
cięcie b lisko  ćw ierć m iliona  żołnie 
rzy  K uom in tangu , t j.  połowę wszys - 
k ich  a rm ii, ja k im i rozporządzał Kuo- 
m in tag  w  do lin ie  Yang Tse K iangu  
w  momencie, gdy rozpoczęła się ofen 
sywa w o jsk  ludow ych.

Dziennikarze am erykańscy w  C h i­
nach tw ierdzą, ze powodzenie tej ^ak­
cji arm ii ludowej uczyniłoby z buwy 
nad rzeką Yang Tse Kiang najwięk  
sze zwycięstwo wojskowe w dziejach 
Chin.

Dowódcy K uom in tangu  nie panują 
zupełnie nad sw ym i oddziałam i. De­
zercje na stronę zw ycięskich w o jsk 
ludow ych idą w  dzies ią tk i tysięcy.

Zdarza ją się w yp ad k i, że ^w ierni 
Czang K a i Szekowi i  rządow i K uo 
m in tangu oficerow ie rozstrze liw u ją  
swych dowódców, skłonnych do pod­
dania się. . . .

N ie potw ierdzone doniesienia z za­
chodniego krańca fro n tu  nad Yang 
Tse K iang  wskazują, że także ka ­
p itu la c ja  Hankou jest przesądzona. 
Hankou jest w ie lk im  miastem, poło­
żonym w  odległości około 400 m il na 
zachód od N ankinu. Zajęcie Hankou 
o tw orzy łoby drogę arm iom  ludow ym  
na główną lin ię  kole jową, wiodącą 
przez Saigtan do Kantonu.

O tym , że dowódcy K uom in tangu 
nie żyw ią złudzeń, świadczy fak t, że 
w  Czang Sza, .gdzie przebyw a Czang 
K a i Szek, trzym any jest w  sta łym  po­
gotow iu samolot, k tó ry  przewieźć ma 
go na Formozę

L A K Ę  SUCCESS ' 24.4. PAP. - Wy 
darzenia w  Chinach i  m ożliwości po 
stania w  najb liższe j przyszłości ogol- 
no-ch ińskiego rządu y
przedm iotem  ożyw ionych ko 
w  ko łach ONZ. Koła te uważają r  ą 
d y  K uom in tangu  w  Chinach 
f in ity w n ie  zakończone

Specjalną uwagę zwraca się na kon
sekwencje zm ian w  cd in a c “ j L  
dzie Bezpieczeństwa, gdzie Chiin y  
je d n ym  z 5 stałych członków i d y -  
sponują, podobnie jak  4 in  m  ^  
stwa, praw em  veta. Zjav 
przedstaw ic ie la  Chin Ludow y ■
dzie Bezpieczeństwa zm ien iłoby ™
d y k a ln ie  sytuację w  tym  organie 
ONZ, zwłaszcza wobec tego, ze v 
dzie zasiadają też Norwegia l  Eg P t 
k tóre , m im o przynależne>scH e°rv k a ń 
szościowego b loku anglo - am erykań­
skiego w ykazu ją  czasami pow sciąg li
v ro ś f° w Wnaśladowaniu mocam tw  za­

w ia ło by^ to ^ íg h ^ A n ^ r y k á n o ^ ^ z a le -
dw ie  6 całkowicie pewnych głosow w
Radzie Bezpiccm nstwa, podczas gdy
dla s p ro w o k o ^ im a  Z w iązku gów ^

w asriS ttś sS feChińska Agencja 
swe b iu ro  w 
n ia n r

:u, |0 Prasowa zamknęła 
ONZ przed paru  tygo d -

T a ju an  zdobyty
P AR YŻ, 24.4. PAP. —  Agencja F ran 

ce Presse donosi z N ank inu , że arm ia  
ludowa zajęła Tajuan, stolicę p ro w in ­
c j i  Szan-Si.

PAR YŻ, 24.4. PAP. — W ojska ludo­
we po ob jęciu  fu n k c ji p o licy jn ych  w  
b. s to licy  K uom in tangu, zn ios ły  stan 
wo jenny, wprowadzony w  N a nk in ie  
10 listopada ub. roku

30 tysięcy żołn ierzy, należących do 
garn izonu kuom intangowskiego, roz­
bro jono w  niedzielę w ieczorem  na po- 
łudn iw y-w schód . od N ank inu .

M O SKW A, 24.4. PAP. —  Agencja 
Sinhua ogłasza o fic ja ln y  kom un ika t, 
k tó ry  stw ierdza, że w  c iągu zaledwie 
pó łto re j doby a rm ia  ludowa rozb iła  
6 d y w iz ji kuom in tangow skich , b iorąc 
do n ie w o li dowódcę 71_ej d y w iz ji 
kuom in tangow skie j i  zdobywając bo­
gate łupy. Dowódca 39-ej d y w iz ji kuo 
m in tangu zginął w  w a lkach  pod Ta- 
juanem.

Wysokiego K o m isa ria tu  E n e rg ii A to  
mo-wej. Skandowane o k rz y k i doma­
ga ły się użycia e n e rg ii atom owej na 
cele poko ju  i  d la  dobra  ludzkości.

W grup ie  d ru g ie j sz ły  dz iec i, o r­
ganizacje m łodzieży, organ izacje  spor 
towe. Na transparentach w id n ia ły  ha­
sła, głoszące w o lę  ob rony po ko ju  ze 
strony m łodzieży. Z  k o le i zw a rtą  fa ­
lą p rzede filow a ły  zw iązk i zawodowe. 
D efiladę zam yka li francuscy członko 
w ie  ruchu in te le k tu a lis tó w  w  obro­
nie  pokoju, k tó ry  pow sta ł z in ic ja ty ­
w y  W rocław skie j.

P R Z E M p W IE N IE  JO L IO T -C U R IE
O godz. 17 wszedł na czerwono-zło- 

tą trybun ę  p ro f. J o lio t-C u r ie  i  po­
z d ro w ił gorąco de legatów  na K on  
gres i  w szystk ich  zebranych.

Sforsowaliśmy pierwszą zaporę w  
walce o pokój —  mówi! Joliot Curie 
Wieść o naszym Kongresie szerzy 
się pośród ludzi, zatrutych wrogą pro 
pagandą. Trudno wyrazić słowami tę 
atmosferę braterstwa, przyjaźni ■ i 
zdecydowania, jaka panowała pomię 
dzy 2 tysiącami delegatów, reprezen 
tujących przeszło 60 krajów i ponad 
600 milionów ludzi. Rozpoczęliśmy 
ofensywę pokojową przeciwko tym, 
którzy chcą bronić pokoju za pomocą 
bomby atomowej. Nie traktujcie te­
go dnia jako szczytowego punktu w a­
szej akcji, ale jako je j początek za­
ledwie. Trzeba zachować czujność. 
Spełnimy wszyscy swój obowiązek i 
zatriumfujemy nad wrogami pokoju.

Słowa J o lio t C u rie  p rz y ją ł grzm ot 
oklasków i  okrzyków , 

i Następnie ow acy jn ie  w ita n y  prze­
m ó w ił delegat ang ie lsk i Z iliascus w  
im ie n iu  400-osobowej delegacji an­
g ie lsk ie j.

D ziękując za udz ia ł w  dzisiejszej 
w span ia łe j m an ifes tac ji, ż illla c u s  
pow iedz ia ł m . in .:

Jeżeli dobrze Was zrozum iałem , 
m an ifestac ja  ta  jes t odpow iedzią na 
rodu  francuskiego na p a k t a tla n ty ­
ck i. Jeże li dobrze ją  zrozum iałem , od 
pow iedź ta sprowadza się do słowa ge 
nera ła  Cam bronne (ja k  w iadom o, w  
ro ku  1815 pod W aterloo generał na­
poleoński Cam bronne odpow iedzia ł 
na propozycję poddania się „m oc­
nym “ słowom  francu sk im  ,.m e r  d e“ 
przyp. red.).

W ybaczcie m i, że n ie  używ am  lite  
rack ich  zw ro tów , a le  posługuję się 
jęd rną  m ową potoczną.

M ówca zakończył, wśród hucznych 
oklasków , w yrażen iem  przekonania, 
że zjednoczone lu d y  w y g ra ją  pokój.

Z ko le i p rze m aw ia li delegat indo­
nezy jsk i, delegat w łosk i Sereni, 
A m e ryka n in  H ow ard Fast i  A leksan 
der F ad ie jew . P ro f. J o lio t C urie  za­
m kną ł m anifestację, oświadczając: 
„P okó j św ia ta  jest w  naszych rękach. 
Jednoczym y Się, by  go oca lić !“
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K oniec  Sesji O N Z  
za 2 tjjgodnie?

L A K Ę  SUCCESS, 24.4. (PAP).—Prze 
w id u je  się tu , że Generalne Zgrom a­
dzenie ONZ po trw a jeszcze około 2 ty  
godni. Przewodniczący Zgrom adzenia 
m ia ł wyznaczyć prow izo ryczny te rm in  
zam knięcia obecnej sesji na dzień 7 
m aja. Na porządku dz iennym  pozosta 
ją  jeszcze 4 ważne n ieza iatw ione spra­
w y : prob lem  k o lo n ii w łosk ich , spra­
wa H iszpan ii, zagadnienie H indusów  
w  A fryce  P o łudn iow e j i  przy jęc ie  
Izrae la  do ONZ.

Spośród stoisk wystawców zagranicznych na tegorocznych Międzynarodo- 
- wych Targach Poznańskich pa wól on ra dzdecki stanowi jedną z największych  

atrakcji d la zwiedzających. N a zdjęciu —  fragment górny efektownie 
oświetlonego pawilonu {Związku Radzieckiego.

LeoDold G łuch

Wędrówka ludów
N AWET dla powierzchownego 

obserwatora, nie silącego się 
na systematyzowanie spostrzeżeń, 
przeżyć i  doświadczeń ostatnich lat, 
jest rzeczą bezsporną, że okres teri
cechują wyjątkowo intensywne m i­
gracje ludności. Jakże często po­
wracało w tych czasach w rozmo­
wach i  dyskusjach określenie: „wę­
drówka ludów“ .,

Demograf i  historyk, zajmując 
się wydarzeniami- drugiej wojny 
światowej i ' la t  następnych, potwier 
dza tę opinię — i  zapewne pogłębia 
ją  jeszcze. Powierzchownemu obser­
watorowi bowiem wymykają się 
niewątpliwie spod uwagi te wszyst­
kie fakty z dziedziny h istorii współ 
czesnych nam ruchów ludnościo­
wych, które rozegrały się poza za­
sięgiem jego możliwości obserwacyj 
nych. Poza tym zawodzi go pamięć 
— w rezultacie pozostaje na ogół 
tylko wrażenie „wędrówki ludów“ . 
A  zjawiska demograficzne, które 
dokonały się i  dokonywują*w na­
szym świecie, są znacznie poważniej 
sze, większe i  głębiej sięgające niż 
się to na ogół przypuszcza.

Wielkie przemiany demograficzne 
są zresztą zjawiskiem, które obser­
wować można niemal z reguły w o- 
kreśąch przełomowych, towarzyszą 
one wszystkim wielkim przemia­
nom politycznym, gospodarczym i

Wicepremier Al. Zairadzki delegatem górnikom 
na Kongres Związków Zairodompch

w  Sosnowcu odbyło się w  d n iu  24 
bm. plenarne, przedkongresowe po­
siedzenie Zarządu G łównego Z w iązku  
Zawodowego G ó rn ikó w  z udzia łem  
ponad 400 delegatów oddzia łów  i 
działaczy zw iązkow ych z zakładów 
przemysłu węglowego, kopa lń  rud  
żelaznych. i  soli.

Na obrady p rzyb y ł, ow acy jn ie  w i-

Plenarne posiedzenie Żarz. Gł. 
Zw. Zaw. Górników 

w Sosnowcu

O statn ią  część swego przem ów ien ia 
pośw ięc ił w iceprem ie r Zaw adzk i za­
gadn ien iu  u a k tyw n ie n ia  m łodzieży, a- 
pe lu jąc  do a k ty w is tó w  zw iązkow ych 
i  ra d  zakładowych o ściślejszy kon­
ta k t z m łodzieżą robotniczą.

Po om ów ien iu  p rzygotow ań orga­
n izacyjnych do obchodu pierwszom a-

m ie r Zaw adzki om ó w ił zagadnienie j 0WegO oraz K ongresu Z w ią zkó w

przewodniczącego W RN posła Tko Ju socjalistycznego. B udow ie  u s tro ju  gata Z w ią zku  zaw odowego G ó rn i-

Cza( ? Sp v p R r w  K a m ^ r  rh leob° No- S0CjaliStyCZneg°  ~  muSi ;>nieUSi a" nie  ków  na I I  K ra jo w y  K o n fre s  Z w iąz- m ite tu  PZPR w  K atow icach  ob. No towarzyszyć wzm aganie s i ł  p ro du kcy j kó w  Zawodowych —  w icep re m ie ro -
waka. nych i  ulepszanie m etod p ro d u k c ji^  w i A i ekg a n d rW i Zawadzkiem u. Ja-

Pcsiedzenie o tw o rzy ł I-szy  sekre- D ru g im  zagadnieniem  _  rów n ie  w az ko delegQtów  w yb rano  rów n ież  człon 
tara Zarządu G łównego ZZG  poseł nym  —  jest stałe ro zw ija n ie  now a to r- ka  K C  p z p r  M azura, sekretarza 
Czerw iński. P rzem ów ienie, an-alizu- stwa i  rac jona liza torstw a, w y k ry w a - WK  PZPR w  K atow icach  Nowaka 
jące obecny etap w a lk i o pokój św la jącego nowe rezerw y i  u m o ż liw ia ją - o ra z ' sek retarza W K  PZPR w  O lszty- 
tow y  i  precyzujące bieżące zadania cego coraz lepsze w yko rzystan ie  m a- n}e ty .0jaga-
ruchu  zawodowego, w y g ło s ił w icepre szyn i  urządzeń. Oba te zagadnienia, z ja z d  z a tw ie rd z ił następnie kan- 
m ie r A leksander Zaw adzki. łączące się z koniecznością w p ro w a - d y cl a tu  r  y  140 de legatów na Kongres,

M ówca podkreś lił, iż  n ie  notowa- dzenia planowego systemu oszczędza- w yb ranych  przez załog i poszczegól­
ne dotąd sukcesy gospodarcze, zw ię- m 0. stanow ią czołowe zadania a k ty -  nycb k opa in i i  zakładów  spośród 
kszając z każdym  rok iem  dobrobyt wru związkowego. czołowych dzia łaczy zw iązkow ych i
mas pracujących w yro s ły  z poko jo - M ów iąc  o zb liża jącym  się K ongre - przodow n ików  pracy, 
w e j p racy narodu polskiego. Praca sie Z w iązków  Zawodowych w icep re - P lenum  w ezw ało ca ły  a k ty w  zw iąz 
nad zw iększeniem  p ro d u k c ji i  pod- m ie r  Zaw adzki s tw ie rdz ił, iż  Kongres kow y  do u d z ia łu  w  pracach m ają- 
niesieriiem  w yda jności, nad przedter ten będzie prze łom owym  w ydarzeniem  Cyoh na celu w yko na n ie  zebowązań 
m inow ym  w ykonan iem  planu, rozw o- w  r0 zw o ju  ruchu  zawodowego oraz l-m a jo w ych . '■
jem  w spółzawodnictwa pracy i  ruchu wzm ocni ro lę  i  znaczenie zw iązków  Rezolucja podkreśla szczególną ro- 
rac jonalizatorsk iego —  jest n a jp e w . zawodowych w  Polsce. —  Przed nam i i d a k ty w u  związkowego w  walce z 
niejszą drogą um acnian ia pokoju. st 0i  zagadnienie now e j us taw y o nieuzasadnionym  opuszczaniem go- 

Przechódząc do zadań ruchu zawo- zw iązkach zawodowych, nowych fo rm  dż in  pracy,' m arnotraw stw em  mate- 
dowego w  obecnym etapie w icepre - organizacyjnych 1 nowego statutu. ria łó w , energ ii i  czas-

społecznym. Dlatego też nie można 
dziwić się, że historia ruchów lud­
nościowych doczekała się już k ilku 
obszerniejszych opracowań, w któ­
rych autorzy francuscy i anglosa­
scy pokusili się o historyczne, czy 
nawet syntetyczne opracowanie ob­
fitych w wydarzenia w te j dziedzi­
nie la t ostatnich.

Na marginesie tych wydawnictw 
powinna się znaleźć jednak jeszcze 
niejedna uwaga, - nie jedno jeszcze 
uzupełnienie, czy sprostowanie ten­
dencyjnych lub fałszywych wiado­
mości. V' oficjalnym wydawnictwie 
francuskim*) nie znajdziemy ani 
słowa o wysiedleniach ludności pol­
skiej przez Niemców w czasie dru­
giej wojny światowej, ani słowem 
nie wspomniano też o wędrówco 
na prace przymusowe do Rzeszy, 
która wyrażała się wg danych Mię 
dzynarodowego Biura Pracy w r. 
1940 ilością 1.832.000 robotników 
zagranicznych, by dojść w styczniu 
1944 r. do 8.700.000 Polaków, Ro 
sjan, Francuzów, Belgów, Holen 
drów, Serbów, Chorwatów, Cze 
chów, Słowaków i Włochów pracu 
jących przymusowo w  Rzeszy 
Wspomniane wydawnictwo francu­
skie oparło się wyłącznie na umo­
wach międzynarodowych, omawia­
jąc międzynarodowe przesunięcia 
ludnościowe. Tym samym daje ono 
obraz niezupełny, pozbawiony — je 
śli idzie o okres drugiej wojny świa 
towej — bardzo istotnych elemen­
tów. Rzuca się poza tym  w oczy 
brak omówienia decyzji poczdam­
skiej w sprawie wysiedlenia Niem­
ców z Polski, Czechosłowacji i  Wę­
gier. Decyzja ta umieszczona zosta­
ła w aneksach bez omówienia.

Znacznie pełniejszy obraz przesu­
nięć ludnościowych daje w swej 
książce Robert Ginesy. **) Uwagi 
tego autora nie uszły wysiedlenia 
Polaków z „ziem przyłączonych do 
Rzeszy“  na terenie Generalnej Gu- 
bernii“  z pięćdziesięciokilowym ba­
gażem , ani wysyłka na roboty
przymusowe. Popełnia on za to
szereg innych jaskrawych błędów. 
Pisze np. o wysiedleniu przez Pol­
skę w Ciągu r. 1846... 8 milionów 
Niemców, podczas gdy spis ludno­
ści w dn. 14.11.1946 r. wykazał w 
Polsce ogółem 2.288.300 Niemców

(7 j yl\ 2<Q1n m  na Zdaniach Odzy skanych). Geneza tego błędu tkwi
w tym, że Dr. R. Ginesy zapomniał 
na odmianę o ucieczce Niemców z 
Ziem Odzyskanych w okresie zbli- 
żani% się do tych ziem frontu i o- 
__  (Dokończenie na str. 2-ej)

Etude» Economiques: Le-; dr5
nationaux de populations 1D«

) Robert Ginesy: L a 
mondiale et les déplacements 
lions Paris 194*  v ■ 15

cçr-nde
popula-
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Wygnańcza droga 
skarbów wawelskich

C  prawa skarbów  w aw elsk ich , za-
°  bezpieczonych w czasie wojny 

przez rząd kanadyjski, jest interesu­
jąca z trzech względów. Pomijamy 
tu kwestię tytułu własności rządu 
polskiego, która jest ponad wszelką 
wątpliwość z każdego punktu widzę 
nia oraz prawo do otrzymania tych 
skarbów. Ciekawa jest natomiast po 
pierwsze motywacja rządu kanadyj­
skiego, przy pomocy której stara się 
on skarby te zatrzymać na własnym  
terytorium  oraz tło moralne jego po 
stępowania.

Rząd kanadyjski tw ierdzi, że nie 
może wpłynąć na zwrot zatrzymanego 
mienia, ponieważ stanowiłoby to na­
ruszenie suwerenności prowincji, w 
której się skarby znajdują — w  tym  
wypadku prowincji Quebec. Abstra­
hując Już od faktu, że tłumaczenie 
to wydaje się być kpinami ze zdro­
wego rozsądku, nie wytrzym uje ono 
również krytyki w świetle poważ­
nych autorytetów praw a międzynaro 
dowego. Raport Komitetu Ekspertów 
Kodyfikacji Prawa Międzynarodowe 
go Hackworth Digest, Rezolucja In ­
stytutu Praw a Międzynarodowego z 
10. IX .  1900 r. jak  również decyzja w 
sprawie Alabama (1872) Hyacinthe 
Pellat Annual Digest 1929— 1930 
Nr. 106 Wharton: International Law  
Digest i inne stwierdzają, że rząd 
centralny nie może się zasłaniać pra 
wodastwem którejkolw iek ze swych 
prowincji w sprawach roszczenio­
wych innego państwa, a w szczegól­
ności rząd federalny nie może bronić 
się tym, iż zgodnie z konstytucją Sta 
ny są niezależne i autonomiczne.

Oficjalna motywacja rządu kana­
dyjskiego upada więc w  świetle pra­
wa międzynarodowego. A le oczywiś­
cie nie to jest najważniejsze. Eksper 
ci prawni rządu kanadyjskiego zdają 
sobie doskonale sprawę z bezpodstaw­
ności swych twierdzeń. Jeżeli zatrzy­
mują skarby wawelskie, odmawiając

Obrady Kongresu
PRAGA, 24.4. (PAP). — Niedzi 

su Obrońców Pokoju rozpoczęło się 
granego na taśmie dźwiękowej prz 
Fadiejewa, wygłoszonego w Pary 
żu.

Jako pierwsza zabrała głos Gusta 
B ucikow a, w dow a po bohaterze naro 
dowyrn Czechosłowacji.

Z ko le i zab ra ł głos delegat b u łg a r­
s k i p ro fesor dr. P aw łów , k tó ry  napięt 
now a ł podżegaczy w o jennych i prze­
c iw s ta w ił im  w o lę  po ko ju  na jszer­
szych w a rs tw  ludności bu łgarsk ie j.

Delegat Polski, pro fesor u n iw e rsy ­
te tu  w rocław skiego, profesor doktór 
S tan is ław  K u lczyck i, oświadcza m, 
in.: „W o jna  stała się obecnie przed­
sięwzięciem, m a jącym  zażegnać k r y ­
zys w y n ik ły  z w a d liw ych  fo rm  gospo 
darczych, ma dostarczyć n ie w o ln i­
ków  dla  szuka jących ła tw ego zysku 
g rup  im peria lis tów . W alka, k tó ra  się 
toczy, jest dla p rze c iw n ikó w  poko ju  
w a lką  o zysk, o n iew o ln ików . Dla 
nas jest w a lką  o praw o do życia i o 
k u ltu rę . Z w yc ięs tw o  należeć będzie 
do nas“  — kończy pro f. K u lczyck i.

Na posiedzeniu popo łudn iow ym  w y 
g łos ił przem ów ien ie członek słowac­
k ie j Rady N arodow ej ksiądz dr. Ho- 
rak . W ystąp ił on p rzec iw ko  ty m  przed 
staw ic ie lom  episkopatu ka to lick iego , 
k tó rzy  zachow ali m ilczen ie  w  obliczu 
a k c ji poko jow e j i  posuw ają się do te­
go, że głoszą nową w o jnę  pod ob łud ­
nym  szyldem : „k ru c ja ty  w  obronię 
chrześcijaństw a“ . Jeśli is tn ie ją  słowa 
— pow iedzia ł ksiądz H o ra k  k tó re  
by m og ły zjednoczyć wszystk ich 
chrześcijan św iata w  jedną rodzinę, 
to  ta k im  słowem  jest: „p o k ó j“ . Nie 
w o lno  m ilczeć, gdy część księży ka ­
to lic k ic h  otw arcie , lub skryc ie  staje 
po stron ie  podżegaczy w o jennych, 
gdy wybuch w o jn y  oznacza zdepta­
nie  wszystkich idea łów  człowieczeń­
stwa.

B iskup  narodowego kościoła czecho 
słowackiego, N ow ak s tw ie rd z ił: „d la  
chrześcijan is tn ie je  ty lk o  jedna d ro­
ga „w szystko  dla pokoju. K to  pom a­
ga w o jn ie  jes t k a ry k a tu rą  chrześci­
ja n in a  naw et gdy zajm ie najwyższe 
stanow isko w  h ie ra rc h ii koście lne j“ . ¡

Następnie delegat g reck i, m in is te r 
tymczasowego rządu dem okratyczne- 
ro  Glezos Apostólos odczytał tekst 
apelu, walczącej G re c ji do Zgrom a­
dzenia Generalnego ONZ, do Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców  P oko ju  i 
dem okra tów  całego świata.

Masła 1-majowe ZMP
„1 maja 1949 r. będzie świętem 

młodzieży polskiej!“
„Niech żyje Światowa Federacja 

Młodzieży Demokratycznej!“
„Pozdrawiamy braterską młodzież 

radziecką i  je j organizację — L en i­
nowski Kcansomoł!“

„Pozdrawiamy walczącą o wolność 
młodzież Grecji, Hiszpanii. Chin, 
VIet najmu, Indonezji i M alajów !“

- Miech żyje Polska .Zjednoczona 
Fi.rtia, Robotnicza! Niech żyje obóz 
demokracji ludowej, prowadzący Pol 
skę ku socjalizmowi!“

„Cała młodzież pod przewodem 
klasy robotniczej w  marszu do socja 
lizm u!“.

„W  szeregach Z M P  realizujem y 
jedność młodzieży robotniczej i chłop
skiej!"

„M łodzi przodownicy pracy na 
wyższe uczelnie!“

. Zdobytą wiedzą służyć będziemy 
r  :>n pracującym i Ludowemu 
I twu“.

.Gapewnimy Polsce Ludowej kadry 
techników i inżynierów, oddanydh 
i ofiarnych pracowników!“

..Niech żyją demokratyczni nau­
czyciele i wychowawcy młodzieży!“ 

. Niech żyje Zw iązek Młodzieży 
polskiej.

wydania ich prawemu właścicielowi, 
to kierują się nie ścisłą interpretacją 
konstytucji kanadyjskiej, ale powo­
dami zupełnie innej natury, natury 
niewątpliwie politycznej. I  tu właś­
nie dochodzimy do moralnego tla  tej 
całej skandalicznej historii.

Rząd kanadyjski ochrania ludzi, 
którzy skradli własność publiczną na 
rodu polskiego — członków b. służby 
konsularnej b. rządu londyńskiego. 
Ludziom tym oddano skarby jedynie 
na przechowanie i jeżeli nie zwraca 
ją ich prawowitemu właścicielowi—  
rządowi polskiemu, uznawanemu 
przez cały świat, to nie są niczym in 
nym Jak — delikatn ie mówiąc przy­
właszczy ci eiami cudzej własności. 
Jeżeli więc rząd kanadyjski ochrania 
ich, a nawet ofiarowuje się pośred­
niczyć w  rokowaniach między rzą­
dem polskim ą tym i panami, nie u- 
lega wątpliwości, że występuje w  ich 
interesie.

U podstaw tej ochrony leży nie co 
innego jak wspólnota przekonań po­
litycznych panująca między tym i oso 
bami a rządem kanadyjskim. Tak  
więc z przyczyn czysto politycznych, 
rząd kanadyjski pozwala się wplątać 
w historię, która przez każde prawo  
dawstwo cywilne określona zostałaby 
jako zwykle przestępstwo.

Co więcej, rząd kanadyjski w gran  
cle rzeczy przyczynia się do przecią 
gania tej sprawy, uniem ożliwiając  
władzom polskim sprowadzenie skar 
bów wawelskich do Polski.

Na marginesie warto wspomnieć, 
że skarby wawelskie obejmują nie 
tylko arrasy ale i w iele innych pre­
cjozów narodowych. Znajduje się 
tam między innymi „Szczerbiec“ Bo­
lesława Chrobrego, polskie pergam i­
ny z 13 i 14 wieku, manuskrypty Cho­
pina, biblia Gutenberga i  w iele in ­
nych. (zb)

Pokoju iu Pradze
elne posiedzenie praskiego Kongre- 
wysłuchaniem przez delegatów na- 

emówienia delegata radzieckiego

Głos de legata  N ie m ie c
P AR YŻ, 24.4. (PAP). W toku  so­

bo tn ich  obrad K ongresu O brońców  
P oko ju  zabra ł m. in . głos przew odni 
czący de legacji n ie m ie ck ie j A leksan­
der Abusch.

Po w szystkich zbrodniach popeł­
n ionych przez N iem ców  —  ośw iad­
czył mówca — uważam  za m ó j św ię­
ty  obow iązek uch y lić  g łow ę przed m i 
lio n a m i o f ia r  ag res ji h itle ro w s k ie j. 
O fia ry  te zg inę ły  w  im ię  spraw y 
wszystk ich narodów  — ró w n ie ż  zbłą 
kańego narodu niem ieckiego. W  im ie ­
n iu  pokojowego ruch u  N iem iec 
wszystk ich s tre f pragnę was uroczy 
ście zapewnić, że pow stan iem y zdecy 
dowanie p rzec iw ko  organizowanem u 
przez im p e ria liz m  am erykańsk i szo 
w im izm ow i i  re w iz jo n izm o w i naszego 
narodu i  że razem z ca łym  św ia to­
w y m  ruchem  poko ju  będziem y a k ty ­
w n ie  w a lc z y li p rze c iw ko  każdem u 
nowem u najeźdźcy.

Podzia ł N iem iec stanow i groźbę 
dla  św iata. Jedyn ie  K on fe renc ja  W ar 
szawska w y tk n ę ła  słuszną drogę roz 
w iązan ia  p rob lem u niem ieckiego.

P A R Y Ż , 24.4. (PAP). A leksander 
Abusch, przewodniczący de legacji 
n iem ie ck ie j na Ś w ia tow y Kongres w  
O bron ie  P oko ju oraz członek zarządu 
Z w ią zku  K u ltu ra lneg o  O dnow ien ia  
N iem iec, z łożył korespondentow i P A P  
w  P aryżu ośw iadczenie następującej 
treśc i: •

„W  g ra n icy  na Odrze i  N ysie  w i­
dz im y g ran icę  poko ju  m iędzy naro­
dem po lsk im  i  n iem ie ck im , a zara 
zem granicę po ko ju  św iatowego. Jest 
to n ie  ty lk o  m ó j p u n k t w idzen ia  
oraz p u n k t w idzen ia  N ie m ie ck ie j So 
c ja lis tyczne j P a r t i i Jedności, do k tó  
re j należę, ale i w szystk ich  szczerych 
antyfaszystów  n iem ieckich.

I I I  sesja
Rady N a jw yższe j RSFRR

M O SKW A, 24.4 PAP. —  Prezyd ium
Rady N ajwyższej RSFRR postanow iło  
zwołać I I I  Sesję R ady N ajwyższej 
R osyjsk ie j Socja listycznej Federacyj­
ne j R e p u b lik i R adzieck ie j w  dn iu  4- 
ty m  m aja br. w  M oskw ie.

O b rad y  zw ią zk o w c ó w  
ZSRR

M O S K W A , 24.4. (PAP). 23 bm. na 
X  Z jeździe radz ieck ich  zw iązków  za 
w odowych zakończono dyskusję  nad 
refera tem  sprawozdawczym  przewód 
niczącego WGPS — Kuzniecowa. W 
dysku s ji w z ię ło  ud z ia ł 68 delegai- 
tów.

W ę g ry  n ie  w e zm ą  udzia łu  
w  deb acie  O N Z

BUDAPESZT, 24.4. PAP. — Rząd wę 
g ie rsk i odpow iedzia ł odm ow nie na za 
proszenie w zięc ia  udzia łu  w  debacie 
Generalnego Zgrom adzenia ONZ nad 
sprawą M indszen ty ‘ego.

B u łg aria  odrzuca  
noty USA i W . B rytan ii
S O FIA , 24.4. PAP. — D n ia  22 k w te t 

n ia  bu łg a rsk i m in is te r spraw  zagra­
nicznych w ręczy ł posłom W ie lk ie j B ry  
ie n ii i USA odpowiedź rządu bu łga r­
skiego na no ty tych  dwóch państw, 
oskarżające B u łga rię  o rzekome gw a ł­
cenie postanow ień tra k ta tu  poko jow e­
go, dotyczących p ra w  obyw ate lskich . 
Rząd bu łg a rsk i odrzuca kategorycznie 
te bezpodstawne oskarżenia, w idząc w  
n ich  p róby  m ieszania się do apraw 
w ew nętrznych B u łg a rii

Wyciągamy dłoń do wszystkich łudzi 
którzy nienawidzą wojny

Mowa Ilji Erenburga
na Kongresie Paryskim

sze w e jdą do ogrodów zalanych słoń 
cem. Jesteśmy pew n i przyszłości i  oto 
dlaczego nie m yś lim y  o zalan iu św ia­
ta k rw ią . T r iu m fu  systemu idei moż- 

PAKYŻ, 24.4. (PAP). —  N a  sobotnim posiedzeniu Światowego Kon- j na dowieść ty lk o  spokojną pracą, bu 
gresu Obrońców Pokoju wygłosił przemówienie witany burzliwymi 
oklaskami Ula Erenburg.
Jako pisarz — ośw iadczył on — wo 

la łb ym  m ów ić o lite ra tu rze . Będę jed 
nak m ó w ił o czym  in n ym : o groźbie, 
k tó ra  ja k  chm ura zaw isła na h o ry ­
zoncie. N ow i barbarzyńcy zagrażają 
wszystkiem u, co jes t m i drogie. Garst 
ka  ludzi, córa opanowała prasę, ra ­
dio, złoto, bazy lo tn icze i  bombę ato 
m ową — zagraża ludzkości, Los dzie­
ci, los k u ltu ry  zależy obecnie od te ­
go, czy oca lim y pokój i odepchniem y 
now ych barbarzyńców , Oczywiście ci, 
k tó rzy  szyku ją  napaść m ów ią  o obro 
nie. Oświadczają, że można rzucić 
bombę atom ową na ja k ie k o lw ie k  m ia 
sto na św iecie i precyzują, że ich  io t 
n icy  op racow ali ju ż  p lany  m iast ra ­
dzieckich. D ysku tu ją , ja k  będzie w y ­
g ląda ł P aryż po rzuceniu bom by ato­
m ow ej na Palais Royal. R ozpraw ia ją  
o w o jn ie  bakte rio log iczne j. Cóż w a r­
te są wobec tego zapewnienia o 
„ściśle obronnym  charakterze“  tych 
paktów .

K ŁA M STW A ... KŁA M S TW A ...
KŁA M S TW A ...

Dla narodów  w o jna jest pasmem 
nieszczęść i  o fia r. D la  podżegaczy a- 
m erykańsk ich  w o jn a  oznacza: dosta­
w y, zyski i  dyw idendy. U m ie ją  oni 
destylować k re w , by otrzym ać złoto.

P ub liczn ie  m ów ią  o czymś in n ym  
— szafu jąc k łam stw am i. K to  us iłu je  
w m ów ić, że rosy jsk ie  czołg i idą na 
Teheran, podczas gdy sam znalazł się 
nagle w  Iran ie? K to  m ów ił, że Z w ią ­
zek R adziecki p ragn ie  zaw ładnąć w y 
spam i D u ńsk im i, a sam zaw ładną ł 
G renlandią? K to  oburza ł się na m ie ­
szanie się „czerw onych“  w  spraw y 
greckie, a  obecnie rządz i w  Atenach?

Panow ie c i zapew nia ją , że są „z je ­
dnoczeni w spó lnym i id ea łam i“ . Jest 
rzeczą zupełn ie  na tu ra lną , że zna jdu ­
je m y  w śród n ich  Salazara. Jestem 
przekonany, że w  c iągu na jb liższych 
dn i p rz y ję ty  zostanie do k lu b u  super- 
dem okra tów  północno - a tla n tyck ich  
czo łow y hum an is ta  Franco.

Panow ie ci m ów ią  o rów ności ras, 
ale po lew a ją  benzyną m urzynów , by 
ich  spalić, b ron ią  n iepodleg łości na ­
rodów , ale angażują i  z w a ln ia ją  rzą­
dy  20-tu re p u b lik . Tępią faszyzm, ale 
tw orzą  d y w iz je  z by łych  SS-manów. 
Z apew n ia ją  o zasadach wolności, lecz 
chow a ją  się pod łó żkam i gw iazd z 
H o llyw oodu, by  szpiegować ic h  ży­
cie p ryw a tne . Sądzą h itle ro w c ó w  za 
w yw o łan ie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, 
ale równocześnie p rzyg o tow u ją  nową 
napaść ‘

P L A G IA T  Z  GOEBBELSA

Ci, co p rzygo tow u ją  now ą w o jnę 
m ów ią  często o k u ltu rz e  U s iłu ją  wm ó 
w ić, że b ron ią  „k u ltu r y  zachodnie j" 
przed Wschodem Jest to  p la g ia t ta k  
ja sk ra w y , że gdyby ż y ł Goebbels,
m óg łby  zaskarżyć ich  o naruszenie m i to w  wa]ce ze śm iercią ‘
nt>rmr oiiJrtvPlrinVi V łoó ' .. ........... - .

osiągnęli jeszcze tego, co m ie n i się 
k u ltu rą , Mogą on i dyskutować, co po 
zostanie z L o w r u  po rzuceniu bom ­
by atom owej, mogą m arzyć o jego 
zatopieniu, ale n igdy  nie  zrozum ieją 
co się w  n im  mieści.

K U LT U R A  N IE  JEST B E R LIN E M
Z ro b ilib y  lep ie j za trzym ując się, 

odkryw szy g łow y, przed Kap ito lem , 
Św. Zofią  w  K ijo w ie  i  przed C har­
tres. K u ltu ra  nie jest ciastem  wesel­
nym , położonym  na stole p lan ta to ra  
z M issis ip i. K u ltu ry  n ie  można pokra 
jać. K u ltu ra  św iatow a n ie  jest B e r l i­
nem — nie można je j podzielić na 
dw ie części.

Każdy naród przekazał coś do skarb 
ca k u ltu ry  św iatow ej. Leonardo da 
V inc i, Dante, Balzac, Corot, C ervan­
tes, Goya, Szekspir i  D ickens. Beetho 
ven i  Goethe b y li złączeni z ziem ią, 
k tó ra  ich w yda ła , ale - w zbogac ili oni 
całą ludzkość, Jak bardzo zubożałą

dując i tworząc.
K roczy liśm y  na czele w zaciętej 

walce o cyw ilizac ję , o człow ieka, o 
życie. O fia ry  nasze b y ły  niezliczone. 
N ie m a ta k ie j w agi, na k tó re j jedną 
szalę m ożnaby rzucić is tn ien ie  ludz­
kie, a na drugą p lik  do larów . N ie 
ma i nie może być ludu , k tó ry b y  po­
ło ży ł znak rów ności m iędzy s łow am i 
„S ta lin g ra d “ a „pożyczka i odbudo­
w a “ .

Obecnie w a lka  toczy się o pokój. 
Jesteśmy dum n i z tego, że raz jeszcze 
k roczym y na czele te j w a lk i i  zno­
w u w a lczym y nie  ty lk o  o siebie, ale 
o wszystkie ludy.

Obecni tu  są A m erykan ie . Pow ta­
rzam y: „N ig d y  n ie  będziem y utożsa­
m iać d rap ieżn ików  am erykańsk ich  z 
ludem  am erykańsk im , ale m usim y 
powiedzieć p rzy jac io łom  w  Am eryce: 
„N ie  traćcie an i sekundy! Is tn ie ją  u 
was ludzie  ogarnięci strachem  — a 
strach odbiera rozum . W grę w cho­
dzi honor A m e ry k i i je j przyszłość. 
Is tn ie ją  u  was rzeczy, k tó re  nam  się 
podobają i rzeczy, k tó re  odrzucam yw yda łaby  się nam k u ltu ra  europej 

ska, gdyby pozbaw iono je j pow ieśc i! A le  n ie  chcemy rozstrzygać różn icy
rosy jsk ie j, prac uczonych rosy jsk ich  
oraz odkryc ia  nowego św iata, którego 
dokonał w  1917 roku  naród rosy jsk i. 
Często toczą się spory co do ojcostwa 
pa tentów  lub  w yna lazków , ale n ik t  
n ie  ośm ie li się zaprzeczyć pierwszeń­
stwa Rosji w  dziele budow y socja liz­
mu.

K to k o lw ie k  kocha k u ltu rę  powszech 
ną, m iłu je  także je j rysy  narodowe, 
w łaściw e duchow i tego, czy innego 
narodu. N ie ma n ic  ba rdz ie j ohydne­
go, ja k  pycha rasowa lu b  narodowa.

N arody uczy ły  się i uczą jedne od 
drugich. Zdaje się, że można szano­
wać osobliwości narodowe, odrzucając 
jednocześnie w sze lk i p a rtyku la ryzm  
narodow y. P raw dz iw y  pa trio ta  kocha 
ludzkość, p ra w d z iw y  in te rn a c jo n a li­
sta oddany jes t swemu narodow i. Ci, 
k tó rz y  za jm u ją  się „S tanam i Z jedno­
czonym i E u ropy“  — n ie  rozszerzają 
swego św iata duchowego, lecz zwę­
żają go.

N ie dz ie lim y  k u ltu ry  na wschodnią 
i  zachodnią. D z ie lim y  św ia t na bu ­
downiczych k u ltu ry  i na w anda li, na 
tw ó rcó w  i  pasożytów, na żyw ych lu ­
dzi i  żywe trupy . G dy m ów ię „m y “ , 
n ie  zam ykam  się w  granicach mego 
k ra ju . Czyż e lita  całego św iata nie 
je s t z nam i?

K u ltu ra  w  Z w iązku  R adzieckim  to 
n ie  dzieło w yb rańców , lecz całego lu ­
du. W  dzienniczku m łode j dziewczy­
ny  z Len ingradu , k tó ry  w p ad ł m i w  
ręce, w śród no ta tek m a lu jących  c ie r­
p ien ia  oblężonego m iasta, znalazłem 
słowa: „W czora j w ieczorem  — Anna 
K aren ina , te j nocy — M adame Bova­
r y “ . G dy p rzy  sposobności zapytałem  
tę dziewczynę, w  ja k i sposób mogła 
czytać w  nocy w  mieście pozbaw io­
nym  św ia tła , odpow iedziała m i: „N ie  
czyta łam , p rzypom n ia łam  sobie prze­
czytane ks iążk i, ponieważ pomagało

zdań m iędzy nam i bronią. N ie  chce 
m y  dowodzić naszej słuszności przez 
grom adzenie ru in . P rzyb y liśm y  tu ta j 
i zw racam y się do p rzedstaw ic ie li 
pe łnych chw a ły  narodów  Europy: 

i, ocalmy nasze wspólne domostwo, o- 
c&lmy naszą odwieczną k u ltu rę !

Zwracamy Się z tym apelem nie tyl 
ko do tych, którzy podzielają nasz 
punkt widzenia, ale do wszystkich lu ­
dzi dobrej woli. Nie przybyliśmy tu ­
taj, aby dowodzić słuszności naszych 
idei lub wyższości naszego porządku 
społecznego. W olimy dowieść tego pra 
cą, naszym twórczyni dziełem, na­
szym postępem. Przybyliśmy tutaj, 
aby wyciągnąć dłoń do wszystkich lu 
dzi, którzy nienawidzą wojny. Ich sze 
regi są tak liczne, że niepodobnaby 
ich było zliczyć. Któż się solidaryzu­
je z amatorami wojny, z agresorami? 
Niech ci ludzie ustawią się w  szereg 
i przemaszerują przed nami. Prawdo  
podobne jest, że nie udałoby się utwo 
rzyć z nich nawet kompanii, podczas 
gdy z nami są narody.

Jako pisarz radzieck i, p rzedstaw i­
c ie l narodu obrzucanego oszczerstwa­
m i przez w rogów  naszych i  waszych, 
w rogów  ludzkości, kończę słowam i,

W  kilku wierszach
— &3 kwietnia upłynęło SW lat od ebwi

M.> gdy X V I Konferencja WlKP(ib) uohiwa- 
Uia pierwszy plan 5-cioletni ZS(RR. Prasa 
radziecka zamieszcza z tej okazji liczne 
artykuły, w których wykazuje jak ie  o- 
gromne zmiany spowodowały 5-cio łatki 
w kraju.

— Włątfze okupacyjne mocarstw ¡zacho­
dnich złożyły wspólną deklarację stw ier­
dzającą, że w 3 podległych im sektorach 
miasta zakazują wyborów do Kongresu 
Ludowego na rzecz jedności Niemiec i 
sprawiedliwego pokoju.

— Kom itet organizacyjny do obchodu 
święta 1-go Maja w  Stanach Zjednoczo­
nych wydał oświadczenie, stwierdzające, 
że demonstracja pierwszomajowa w br. 
w Nowym Jorku będzie „ważnym kro­
kiem  naprzód w walce narodu przeciwko 
podżegaczom wojennym i rozbijaczom  
związków zawodowych“.

— W sobotę odbyła się w Pradze kon­
ferencja przedstawicieli wszystkich orga­
nizacji młodzieżowych Czechosłowacją 
jednoczących się obecnie w ogólnokrajo­
w y Związek Młodzieży Czechosłowackiej. 
W konferencji wziął udział wicepremier 
Siroky.

— Władze francuskie odmówiły udzie­
lenia wiz delegatkom czechosłowackim — 
posł. M. Nedusilowej, prof. J. Lekkiej i  
red. M . Grimnicho-wej. które m iały udać 
się do Paryża celem wzięcia udziału w  
posiedzeniu Kom itetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Kobiet Demokrafycz 
nych.

— W Wiedniu aresztowano zbrodniarza 
wojennego Franza Gruena, który jest o- 
skarżony m. in. o to. iż jako oberschar- 
fuehrer SS w obozie koncentracyjnym w  
Płaszowie pod Krakowem  popełnił szereg 
zbrodni.

— W wielu miejscowościach ZSRR od­
były się masowe wiece kobiet radzie­
ckich, na których uchwalone zostały re­
zolucje. protestujące przeciwko zbrodniom  
reżimu frankistowskiego w Hiszpanii.

— Patriarcha kościoła ortodoksyjnego 
w  RumuniL Justyn Jan, ogłosił z okazji 
Świąt Wielkanocnych liist pasterski, w  k.ó 
rym  potępia podżegaczy wojennych i  bło­
gosławi obrońców pokoju, obradujących 
w Paryżu.
. r *  W sektorze radzieckim Berlina od­
było się w ielkie zgromadzenie, poświęco­
ne sprawom obrony pokoju, na którym  
przemawiali przedstawiciele wolnych 
związków zawodowych, członkowie demo­
kratycznego związku kobiet niemieckich 
oraz działacze naukowi i  ku lturaln i.

—- W niedzie-lę przybył do Paryża pre­
m ier australijski Cbifley i odbył dłuższą 
rozmowę z francuskim m inistrem spraw 
zagranicznych Schumanem.

— W sobotę wieczorem w ydarzył się 
wybuch w  amerykańskim więzieniu w oj­
skowym w Mannheim. 3 więźniów zgi­
nęło i 3 zostało ciężko rannych.

Zgon wiceprzewodniczącego 
Prez. Rady Najwyższej Z S R R

M O SKW A, 24.4. PAP. — K o m ite t 
C entra lny W szechzw iązkowej P a r t ii 
K om unistyczne j (bolszew ików) i Rada 
M in is tró w  ZSRR zaw iadam ia ją  z g łę­
bo k im  żalem o iśm ierci w yb itnego  
działacza P a r t i i bo lszew ick ie j i ak ty w  
nego budowniczego państwa radziec 
kiego, wiceprzewodniczącego P rezy. 
d iu m  Rady N ajwyższej ZSRR i p rze­
wodniczącego P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej Azerb idzańskie j R epub lik i 

k tó re  każdy z nas nosi w  sercu: „P o -I Radzieckie j — M ir  Baszir Fattach
k ó j św ia tu “ . O gly Kasumowa

p ra w  au torsk ich . K tó ż  to  reprezentu­
je  „k u ltu rę  zachodnią“ ? Adepci K u - 
K lu x -K la n u , I lz a  Koch, k ró l A b d u l­
lah, m onach ijscy towarzysze H itle ra , 
Czang-Kai-Szek, kup cy  z Seulu i  
słusznie — S ir  W ik to r K raw czenko.

P rzeciw  kom u dżentelm eni c i prag 
ną b ro n ić  te j „ k u l tu r y  zachodnie j“ ? 
Ten „W schód“  obe jm u je  Aragona, Pa 
blo  Nerudę, księdza B ou liera, dzie­
kana C ante rbury , ro b o tn ik ó w  przed­
mieść parysk ich , m era F lo re n c ji, H o­
w arda Fasta, Picassa, Tomasza M an­
na i  J o lio t Curie.

W rzeczyw istości ci, k tó rz y  m ów ią  
o obron ie „k u ltu r y  zachodn ie j“  n ie

Z w yc ięży liśm y, gdyż m ie liśm y  ta ­
k ie  dziewczęta, ponieważ nasz pa­
stuch rozk ład a ł przed sobą mapę świa 
ta, a ro b o tn ik  drogow y badał ruchy  
gwiazd. S ta liśm y się niezwyciężeni, po 
n iew aż posiadam y broń  m ocniejszą 
od w szystk ich  bomb atom owych: 
świadomość ludzką.

C H C EM Y PO KO JU —
BO JESTEŚM Y S IL N I

P okó j kosztow ał nas drogo i  czu­
w am y nad nim . D rog i jest nam  n ie  
dlatego, żebyśmy b y li s łabi; jesteśm y 
nas tro jem  pokojow o dlatego, że jesteś 
m y s iln i. W iem y o tym , że dzieci na-

Wędrówka ludów
(D o ko ń czen ie  ze str. I )

samorzutnym odpływie ludności i Wspomniane powyżej oświadcze-
niemieckiej w ciągu r. 1945. To też nie W. Churchilla cytuje również w
za podstawę swych obliczeń wziął swej książce Jozeph B. Schecht-
on przedwojenną liczbę ludności na 
Ziemiach Odzyskanych, która jak 
wiadomo — nigdy nie była po woj­
nie aktualna i musiała doprowadzić 
do absurdalnych i  niezgodnych z 
prawdą twierdzeń. Książka p. Gi- 
nesy żawiera zresztą i szereg in­
nych fałszywych i tendencyjnych 
„informacji-“ . Tym bardziej jest 
jednak znamienne, że cytuje on 
oświadczenie W. Churchilla z grud­
nia 1944 r. w którym ówczesny pre 
m ier angielski mówi o wysiedleniu 
wszystkich Niemców i przesunięciu 
kilkunastu milionów ludności w 
związku z przyłączeniem do Polski 
niektórych prowincji niemieckich.

man *’ *), przypominając ponadto 
wyrażony równocześnie pogląd 
Churchilla, że nie należy przerażać 
się wielkością zamierzonych przerzu 
tów ludności „które są w nowocze­
snych warunkach bardziej niż kiedy 
kolwiek możliwe“ . W trzy dni po 
Churchillu zabrał głos na ten temat 
w dn. 18 grudnia 1944 r. Sekretarz 
Stanu USA Edward Stettinius, któ­
ry  stwierdzi!, że gdyby rząd i  na­
ród polski zdecydowały, że leży w  
interesie Polski przerzucić grupy 
narodowe, Stany Zjednoczone wraz 
z innymi rządami pomogą — w gra 
nicach możliwości — w realizacji 
tych przerzutów.

Warto obecnie przypomnieć te o-

Zryuiam z Anglią Churchilla, Attlee i Be vin a
List otwarty redaktora „ Britanskij Sojuznik“

M O SKW A, 24.4. (PAP). —  Naczel 
ny redaktor tygodnika „Britanskij 
Sojuznik“, organu brytyjskiego 
M SZ wydawanego w  języku rosyj­
skim w  Moskwie, pan Archibald 
Johnson zwrócił się do „Prawdy" 
z prośbą o opublikowanie jego listu 
otwartego.

W liśc ie  tym , k tó ry  ukaza ł się w  
„P raw dz ie “  24 b. m. pan Johnson ko 
m un iku je , że podał się do d y m is ji, 
zerw ał ze swym  rządem i postanow ił 
pozostać na em ig rac ji, by walczyć 
p rzeciw ko re a kc ji anglo-am erykań- 
skie j.

R edaktor Johnson, liczący obecnie 
52 la ta  w iększą część sw ej 35-le tn ie j 
dzia ła lności na n iw ie  dz ienn ika rsk ie j, 
p racow ał w  ang ie lsk im  dz ie n n iku  l i ­
be ra lnym  „News C hron ic ie “ , W roku  
1947 pragnąc współdzia łać w  umoc­
n ien iu  w ięzów  radziecko-angie lskich. 
zgodził się na objęcie stanow iska re ­
dakto ra  naczelnego tygodnika „ B r i ­
ta n s k ij S o juzn ik “  i w y jecha ł do M o­
skwy.

Jednakże — pisze Johnson — prze­
konałem  się w kró tce , że ambasada 
b ry ty js k a  w  M oskw ie n ie  jes t za in te­
resowana w  polepszeniu stosunków  
ang ie lsko-radzieckich i  czyn i wszyst­
ko, oo w  je j mocy, by te stosunki po 
psuć.

Johnson przytacza szereg w ypad­
ków , gdy n ie  bacząc na jego sprze­
ciw , zmuszony b y ł pod presją amba­
sadora Petersona, pub likow ać w  
swym  tygodn iku  oszczercze, a n ty ra ­
dzieckie a r ty k u ły  oraz przem ów ienia 
A ttlee  i  Bevina, nacechowane wrogoś 
cią wobec ZSRR. W izyta  osobistego 
przedstaw icie la Bevina, Robertsa w  
M oskw ie w  s ie rpn iu  ub. r. osta1ecz- 
n ie  rozw ia ła  złudzenia Johnsona, 

Roberts, k tó ry  p rz y b y ł wówczas do 
M oskw y w  spraw ie  roko w a ń  na te­

m a t B e rlina  ośw iadczył, że chociaż 
osobiście ż y w i sym patię  d la  ZSRR i  
jego k ie row n iczych  osobistości — na 
kazu je Johnsonow i charakteryzow ać 
w  „B r ita n s k im  S o juzn iku “  M arsha lla  
i  Bevina ja ko  „apostołów  po ko ju “ , 
zaś radzieckich mężów stanu — jako  
„zm ie rza jących do opanowania św ia ­
ta ".

B ry ty js k ie  m in is te rs tw o  spraw  za­
granicznych, a w  szczególności jego 
w yżsi urzędn icy, w  swym  nastaw ie­
n iu  an ty radz ieck im  doszli do absur­
du. Przed dwom a tygodn iam i w y d a li 
on i in s trukc ję , b y  „B ry ta n s k ij Sojuz- 
n ik “  rozpoczął kam pan ię zastraszania 
ludności radz ieck ie j rzekom ą potęgą 
w o jskow ą i  gospodarczą Stanów Z je ­
dnoczonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii.

Johnson stw ierdza, że ambasador 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  M oskw ie  n ie  ba­
cząc na swą wrogość do ZSRR od­
n iós ł się do tej in s tru k c ji bez en tuz­
jazm u, przyznając z ubolewaniem , że 
ludz i radzieckich n ie  można nastra ­
szyć.

Johnson stw ierdza da le j, że rząd 
P a r t ii P racy niczego nie zm ien ił ani 
w  po lityce  zagranicznej, an i w ew nę trz  
ne j, k tó rą  jes t dziś w yrazem  ca łko w i 
tego porozum ienia m iędzy labourzy- 
s tam i i  konserw atystam i.

M ów iąc o c iężkich przeżyciach na ­
rodu  angie lskiego w  czasie osta tn ie j 
w o jn y  Johnson oświadcza: „W ie lk i 
czyn narodu radzieckliego, n ieśm ie r­
te lna  ofiarność jego a rm ii u ra tow a ła  
wówczas , A ng lię  od losu B e lg ii. F rań 
c ji, D an ii i N o rw eg ii. Lecz narodow i 
angielskiem u, k tó ry  un ikn ą ! doli n ie ­
w o ln ika  hord h itle ro w sk ich  grozi dziś 
los n iem n ie j m roczny i trag iczny — 
los n iew o ln ika  am erykańskich w ła d ­
ców.

Oskarżam  A ttlee , Bevina, Mac 
N e il‘a, M orrisona i  innych  p rzyw ód ­
ców P artii Prac^ — pisze Johnson —

że oszukali naród angie lsk i 1 posłu­
gu ją  się swą w ładzą ze szkodą d la  
narodu angielskiego. P ak t północno­
a tla n ty c k i, k tó ry  jes t b lok iem  w o jen  
nym  państw  im p eria lis tycznych  ze 
Stanam i Z jednoczonym i i  A ng lią  na 
czele, sk ie row any jest przede wszyst. 
k im  p rzec iw ko  ZSRR, ja ko  w ie lk ie ­
m u m ocarstw u, walczącemu o pokój. 
Podpisanie tego pak tu  przez rząd b ry  
ty js k i b y ło  dla m nie  ostatecznym 
bodźcem w  m ej decyzji opuszczenia 
stanowiska w  ambasadzie b ry ty js k ie j 
w  M oskw ie, oraz zerw ania z tym i 
w szys tk im i, k tó rzy  uosabiają dz is ie j­
szą agresywną Ang lię . Pow zią łem  tą 
decyzję, ponieważ w iem , że związek 
Radziecki jest czołową siłą w  walce
0 pokój, jest siłą, k tó ra  jednoczy 
w szystkie  najlepsze i  na jb a rdz ie j po­
stępowe elem enty na świecie.

W  ciągu dwóch la t pobytu  w  ZSRR 
— pisze da le j Johnson — zapoznałem 
się z życiem narodu radzieckiego i 
przekonałem  się, że w łaśn ie  tu  panu­
je  na jsp raw ied liw szy  us tró j społecz­
ny, us tró j p ra w d z iw e j w olności i  de­
m okra c ji. N ie  m ogłem  być d łuże j na­
rzędziem  w  rękach B ev inów , A ttlee , 
M orrisonów , w ys ługu jących się ame­
ry k a ń s k im  i  ang ie lsk im  m onopoli­
stom. Lecz z ryw a m  ty lk o  z A ng lią  
C h u rch illa , A ttle e  i  Bevina, z A n g lią  
podżegaczy w o jennych i  zd ra jców  
Kocham  ca łym  sercem Shakespeara, 
Newtona. B yrona  i  D ickensa, ang ie l­
skich prostych ludzi, angie lską in te ­
ligenc ję  postępową. W iem  ja k  po­
wszechne są w  A n g lii uczucia p rzy ­
jaźn i dla Z w ią zku  Radzieckiego. W 
im ie n iu  te j d ru g ie j p raw dz iw e j A n 
g lii,  w kraczam  obecnie ną drogę w a l 
k i ze zdra jcam i m ojego narodu. P rag 
nę w ierzyć, że n ieda lek i jes t dzień! 
gdy A n g lia  napraw dę będzie wolna
1 dem okra tyczna“  kończy red ak to r 
Johnson

świadczenia.
Wracając do tematu, podkreślić 

trzeba , że książka Scheehtmana za­
wiera niewątpliwie najsumienniej 
zebrany i najbardziej obiektywny 
materiał z pośród omawianych wy­
dawnictw.

W omówionych powyżej wydaw­
nictwach, jak zresztą i  w szeregu 
innych, z którymi można było się 
ostatnio zapoznać, zagadnienia m i­
gracji ludnościowych, których tere­
nem był nasz k ra j i  które były lo­
sem naszego narodu w latach ostat 
nich, stanowią fragment całości, 
fragment mniej lub więcej (a prze­
ważnie mniej niż więcej) sumiennie 
opracowany. Tymczasem stwierdzić 
to trzeba z pełnym obiektywizmem 
— polskie migracje ludności za­
równo z punktu widzenia ilościowe­
go, jak również biorąc pod uwagę 
ich zasięg geograficzny, stanowią 
najpoważniejszy i  najciekawszy od­
cinek w okresie drugiej wojny świa 
towej i po je j ukończeniu. To też 
narzuca się w konsekwencji tego 
stwierdzenia pytanie, czy nie nale­
żałoby postawić wobec uczonych 
polskich dezyderatu, by pokusili się 
w zbiorowej, zorganizowanej pracy, 
opartej o możliwie jak najszerszą 
dokumentację, utrwalić historię poi 
skich m igracji ludnościowych ostat 
niego okresu, mających wszakże tak 
istotne znaczenie dla kształtowania 
się nowego układu stosunków poli­
tycznych, gospodarczych i społecz­
nych.

LEOPO LD G LU CK

•**) Jozeph B. Scheehtanan: European 
Poipulation Transfers 193« — 1945 New  
York. Tegoż autora ukazała się książka o 
powojennych ruchacih ludnościowych — 
niestety autor niniejszego artykuł« Ole 
żdołał je j uzyskać.
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N ie d z ie la  w ie lk ic h  p o r z ą d k ó w
ZMP, ZHP i komitety blokowe oczyszczały Warszawę

W czoraj w  ram ach m iesiąca czys­
tośc i i  czynu 1-m ajowego m łodzież i 
k o m ite ty  b lokow e całej s to licy  przy 
s tą p iły  do po rządkow ania  placów i 
u lic , do oczyszczenia tra w n ik ó w  i' za 
syjpywania do łów . W  różnych p u n k ­
tach W arszawy, a zwłaszcza na przed­
m ieściach, można by ło  w idz ieć g ru ­
p y  m łodzieży w  ZM P -ow skich  i  h a r­
cersk ich  m undurkach , a także i  star 
szych z ło pa ta m i i  k ilo fa m i w  ręku. 
M . im. 3690 harcerek i  harcerzy w y  
kona ło  sw ó j czyn pierwszom ajowy 
akc ję  czystości i  zazieleniania.

Z M P  Z  Ł O P A T A M I I  K IL O F A M I

Już o godz. 7.30 zastajem y na Pla 
cu W ilsona zbierającą się liczn ie  
m łodzież ko ła  Z M P  Pow iśle-ucziniow  
gimm. mechanicznego im . S tarzyń­
skiego. W  c h w ilę  późnie j nadciągają 
ZM P -ow cy z g im n. e lek tro techn icz­
nego ma P ow iś lu , gimn. Górskiego, 
oraz Spółdzielczego S em inarium  żen 
płci ego d la  w ychow aw czyń przedszko

Sztandar dla ORMO 
ufundowało

społeczeństwo warszawskie
' w  n iedzie lę, 24 hm . w  sa li „S po­
łe m “  p rzy  'Uil. Różanej 14 odbyło się 
uroczyste przekazanie sztandaru K o ­
m endzie ORMO m. st. Warszawy. 
S ztandar len. został u fundow any z 
dobrow o lnych  sk ładek społeczeństwa.

Po odczytan iu  ak tu  ere k c y jn e g o  
sztandar w ręczono p łk . M O E p ikó w
ekiem u. Poczet sztandarowy ORMU
z ło ży ł przysięgę, Po 'Ckym P s ­
k o w sk i przekazał sztandar chorążemu.
Następnie 25 zasłuzonych ORMO w -  
ców zostało udekorowanych odznaka­
m i ORMO. __________

NT

D LACZEG O  N IE  N A  W AGĘ
__ Już oddawna nabywcy narzekają

na różną wielkość kupowanych w stolecz 
mych ¿klepach jajek, pisze pani St. Z-ka. 
Cena je6t jednak niezależna od wielkości 
jajka, co jest z oczywistą krzywdą kupu 
jącego. Dlaczego więc jajek nie sprzeda 
je się na wagę (na kilogramy)!). Przecież 
spółdzielnie zakupują jaja na wisi właśnie 
na wagę.

*

Istotnie cena jajka niezależna jest od 
jego ¡wielkości. Wydaje się, iż sprzedawa 
nie jaj na wagę byłoby bardziej spra­
wiedliwe. Decyzja w tej sprawie zależy od 
Centrali Spółdzielni !Mteczarsko-]ajczar- 
śkich, która jest głównym dostawaj jaj.

li.  Zadaniem  te j grupy, liczącej 150 
dziewcząt i  chłopców, jest uprzątn ię  
cle p lacu ze śm ieci i  gruzu. W ko ­
szykach znoszą uczn iow ie gruz na 
jedno m iejsce, skąd następnie jest 
on wywiożony samochodami. Praca 
posuwa się  szybko naprzód. W oczach 
w prost n ik n ie  gruz. Zasypane do ły  
n ie  grożą ju ż  przechodniom  złam a­
n iem  nogi. ZM P-ow cy nie  są jednak 
zadowoleni.

— Znob ilibyśm y w ięce j — m ów i 
„p rzo do w n ik  p racy“ Leszek K os iń ­
ski, uczeń 11-ej k lasy gimn. Górskie 
go, gdyby praca by ła  lep ie j zorgani­
zowana. N ieste ty na narzędzia musie 
liśm y  czekać przeszło godzinę. Po­
nadto n ie  wszyscy przyk łada ją  się do 
roboty  ja k  należy.

Innego zdania jest obecny i  dozo­
ru jący  prace przedstaw ic ie l Wydz. 
Zdrow ia.

—  P racu ją  ja k  na jleps i robotn icy. 
Mogę o n ich  m ów ić  same pochwały.

Z A  NAS I  Z A  W AS
Na p lacyku  ul. K o p iń sk ie j i  Ra­

dom skie j na Ochocie s to i duży trans 
parent: „H a rcerska  Służba Polsce — 
to  nasz w k ła d  w  socja lizm “ . P rzy 
transparencie  grupa harcerek i  h a r­
cerzy. To 21 i  38 W DH p rzyby ły , by 
uporządkować i  zniw elow ać p lacyk.

—  Te do ły  trzeba zasypać —  m ów i 
ja  powagą 14 -le tn i d ru h  Janusz Sdt-
kow sk i, wskazując na schrony prze­
c iw lo tn icze, pozostałości po okupac ji 
n iem ieck ie j. M us im y jednak pocze­
kać na narzędzia. M ia ł je  dostarczyć 
ko m ite t b lokow y, ale ja k  dotąd jesz 
cze ich  n ie  w idać. >

Wreszcie narzędzia nadeszły. N ie ­
stety w  niedostatecznej ilości. Część 
harcerzy w sku tek tego jes t „bezro­
botna“ .

—  To n ic  —  pocieszają ich  pozosta 
l i .  Będziem y ta k  pracować, że w yko 
nam y robotę i  za nas i  za was.

6 L E T N I W OJTUŚ PRACUJE

B lo k  N r. 58 (u l. F ilt ro w a  62) zaję­
ty  jest p rzekopyw an iem  i  zasiewa­
n iem  tra w n ik ó w  na ul. F iltro w e j. Do 
pracy stanęli wszyscy m ieszkańcy blo 
ku. K o m ite t b loko w y  postanow ił sko 
pać ,zasiać i  ogrodzić d ru te m  1500 m  
kw adr, tra w n ik ó w . Ponadto przygo­
towano ju ż  specjalne ta b lic z k i z na­
pisem: „N ie  niszczyć tra w n ik ó w “ . 
Także i  w e w ną trz  posesji m ieszkań­
cy po rządku ją  k lom by.

W śród pracujących w y ró żn ia  się 
6-le tn i W ojtuś K ub ia k . W rękach trzy  
ma większe od niego samego grabie, 
ażeby rów nież dać sw ój w k ła d  do 
zb iorow ej pracy. Młiodszy o dw a la ­
ta  Jacuś przyg ląda się p racy b ra ta  
z palcem  w  buzi.

O 100 m etrów  da le j oczyszczają u -  
lic ę  p racow n icy Z. G ł. Zw . Zaw. P ra 
cow n ików  Spółdzielczych. W  ramach

czynu pierwszom ajowego pos tanow ili 
on i uporządkować i  przekopać k ilk a  
traw n ikó w .

7680 HAR C ER ZO G C D ZIN

N ie  sposób w ym ien ić  w szystkie  
m iejsca pracy i  w szystkie drużyny 
harcerskie, g rupy ZM P -ow skie  i  szkol 
ne, k tó re  b ra ły  udzia ł w  a k c ji czy­
stości. O gran iczym y się do w y m ie ­
n ien ia  na jw iększych. Na p ę tli ,,25“ 
w  A l. Z ie len ieck ie j i  na p lacyku  
p rzy  u l. Skaryszewskie j ko ło  D w o r­
ca Wschodniego pracow ał hu fiec  har 
cersk i Fraga —  Centra lna w  liczb ie  
ponad 400 osób. Specja lnie w y ró ż n iły  
się tam  ha rce rk i z 26 i  63 W DH 
przez doprowadzenie do stanu uży­
w alności prze jścia z dworca Wschód 
niego na ul. Skaryszewską, oraz 
przez wprowadzenie w spó łzaw odn i­
ctw a pracy. Piać In w a lid ó w , oraz 
te ren  żoliborskiego dom u harcerza 
porządkowało ok. 250 harcerek i  ha r 
cerzy. Ze szkół trzeba w ym ie n ić  koe 
dukacyjne gim n. i  liceum  handlow e 
p rzy  u l. Kolektorsikie j- 9/11, _ którego 
uczennice oczyściły tra w n ik i na ul. 
Czarneckiego.

Samych harcerek i harcerzy było 
zatrudnionych przy oczyszczaniu i 
zazielenianiu miasta 1110 na Pradze 
i  2580 ifr Warszawie lewo brzeżnej. 
Podkreślił to wiceprezydent miasta 
Strzelecki przy składaniu przez huf- 
cq raportu ns. płucu szkol
nym przy ul. Radzymińskiej 2 i w 
parku Sobieskiego. Harcerze łącznie 
dali stolicy 7680 harcerzcgodzm w y­
konując w ten sposób swój czyn 
1-szo majowy, (ki)

Usprawnić pracę Ubezpieczalni 
Konferencja w K C Z Z

W K C ZZ  odbyła się dw udniow a o- 
gó lnokra jow a kon ferencja  inspekto­
ró w  ubezpieczeń społecznych.

Sekretarz K C Z Z  — K cfm an , w  re 
feracie sw ym  p o d k re ś lił konieczność 
zwrócenia baczniejszej uw ag i na 
działalność samorządów ubezpieczeń 
społecznych i  na systematyczne kon 
trolo.wanie ich prac.

Inspektorzy po dkre ś la li w  swych 
sprawozdaniach aspołeczne nastaw ie­
nie n iek tó rych  leka rzy  i  n iew łaśc iw y  
ich stosunek 'd o  ubezpieczonych, b iu ­
rokra tyzm , panu jący w  poszczegól­
nych ubezpieczalniach oraz b ra k  na 
leżyte j k o n tro li gospodarki oddzie l­
nych ośrodków leczniczych.

Zebrani w ysunę li w n iosek o u tw o 
rżenie • k o m is ji ubezpieczeń społecz­
nych we wszystk ich ogniwach ruchu  
zawodowego. K om is je  te m ia ły b y  na 
celu uspraw nien ie  dz ia ła lności u - 
bezpieczeń społecznych.

K o n cert
na sprzęt h a rc e rs k i

W ub. n iedzie lę  od by ł Się w  sali 
k in a  „Tęcza“  na Ż o lib o rzu  koncert 
urządzony staran iem  hu fca  ha rcer­
skiego. W koncercie b ia l i  udzia ł 
znani a rtyśc i warszawcy. Dochód z 
koncertu  pó jdz ie  na zakup sprzętu 
sportowego d la  harcerzy.

O tiu arc ie  przystani 
na W iś le

W czoraj odbyło  się o tw arc ie  trzech 
p rzystan i w ioś la rsk ich  na W iśle 
W arszawskiego T ow arzystw a W ioś la r 
skiego, W iioślarek i  AZS. W TW  w y ­
puściło ponadto na wodę m łodych 
w ioślarzy. W ioślarze ci zosta li prze­
szkolen i w  z im ie  na basenie.

D ro g o w cy obrad u ją  
tu W arszaw ie

W sto licy rozpoczął obrady I I I  K ra  
jo w y  W alny Z jazd delegatów Z w iąz­
ku  Zawodowego P racow n ików  D ro ­
gowych, w  k tó ry m  uczestniczą dele­
gaci drogowców Czechosłowacji i  B u ł 
«a rii. Depesze z życzeniam i d la  Z jaz 
du p rzys ła li dorgowćy Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, R um un ii, W łoch, H o lan­
d i i i  Szwecji.

R e fe raty zjazdowe w y g ło s ili:  se­
k re ta rz  K C ZZ , Jędrzejewski oraz dyr. 
dep. dróg ko łow ych  w  M in is te rs tw ie  
K o m u n ik c ji, G ajkow icz.

Apel warszawskich junaków
» S ł u ż b y  P o l s c e «

Ponad 1000 junaczek i  juna ków  
stołecznej o rgan izac ji „S łu żby  P o l­
sce“  —! zgrom adziło się na apelu 
w iosennym , k tó ry  odby ł się wczora j 
w  W arszawie.

Gorąco w ita n i przez m łodzież p rzy 
b y li na salę obrad: I I I  w ice m in is te r 
O brcny Narodow ej — gen. Jarosze­
w icz, prezydent m. st. W arszaw y —  
T o łw iń s k i, K om endant G łów ny 
„S .F  “  —  p łk . B ra n ie w sk i oraz przed 
staw ic ie le  W ojska, p a r t i i  po litycz ­
nych, o rgan izacji społecznych i  m ło 
dzieżowych.

W y  s t a m p

M U ZEU M  NARODOW E. Wystawa zbio­
rów stałych: Dział Sztuki Zdobniczej. W y­
stawa pośmiertna Felicjana Kowarskiego. 
Wystawa A rchitektury Narodów Z.S.R.R.

K LU B  M ŁO D YC H  ARTYSTÓW  I  N A U ­
KOW CÓW  (ul. Królewska 13) Wystawa: 
„Współczesna karykatura polska“ .

T e a try
19

16):

P O LSK I (Karasia 2): godz 
Wie".

K A M E R A LN Y  (Foksal
„K rzy k  jarzębiny".

M A Ł Y  (Marszałkowska 81):
„Szczygli zaułek“ .

ROZM A ITO ŚC I (Marszałkowska 
godz. 10.(15 „Lekkomyślna siostra“ . 

POW SZECHNY iZamojskiego 20)- godz 
Wesele Fonsia"

„Wrogo- 

godz. 19 

godz, 19

8) :

19
N O W Y (Puław ski 39): godz. 10 „Zemsta 

. nietoperza“ .
K LA S Y C ZN Y  (Mokotowska 13): godz. 

19 ,,Szklanka wody“ .
LU D O W Y TE A TR  M U Z Y C Z N Y  (Szwedz­

ka 2^ : §odz. 19 „Skalm ierzanki“ .
W RÓBELEK W A R S ZA W S K I (Zygmun- 

towska 8): godz. 1<5 i 17.15 „Tylko w itam i­
na hum oru“ .

N A S Z TE A TR  (Marszałkowska 81): godz. 
11.30 „W ycinanki staropolskie“ .

'SYRENA (Litewska 8): godz. 10.15 
*,M iecz Demokratesa“ .

TE A TR  L A L K I I  A KTO RA „G uliw er“ 
(Królewska 13): godz. 13 „Korsarze“ .

TE A TR  DZIEłCI W ARSZAW Y (YMCA  
(Konopnickiej 6) „O Basi beksie“ w sobo 
ty  godz. 16.30 niedz. 12.

K in a
A T L A N T IC  (Chmielna 33): 

otw arte“ godz. 18, 15, 17. 21. Zw . Zaw. 19.
P A L L A D IU M  (Złota 7/ 9):: Opowieść o 

prawdziwym  człowieku“ godz. 13, o , o , 
31. Zw . Zaw. 17.

PO LO NIA (M a rs z a łk o w s k a  56): ”W ~wa 
nagroda“ godz. 12, 14.15, 19, 2 
Zaw. 16.30. , . ,

STYLOW Y (Marszałk. 112): „ R u d z ie le c  
god£. 18, 15, 17, 21. ZW. Zaw. 19.

A K TU A LN O Ś C I N r  I  fM-rszałkowsks 
112),: poćz. codziennie godz. 11 w  niedź. i 
święta 11 i  12 zmiana programu w  każdy

^AKTUALNOŚCI NT 2 (Inżynierska 2): 
pocz. codziennie godz. 13 w  niedz. i  świę­
ta godz. 11 zmiana programu w  każdy

P'sYRrfMA ((Inżynierska 2): „N ik t nic nie 
w ie“ prod. czeska. Godz. 15, 17, 21 Zw.

Z TĘCZA (Suzina 4): „Aleksander Newski"

^ e t^ r o J —

W  dniu 26 bm. (w torek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje.

I t M ^ T s M . Ó O  23.00 ' W szechnica: 9.30

1912 20 „Na swojską i?20
wsi: 13.105I 30 D^a dzieci.k15.50Ę,,Dr Hew

S iH K ś “  “ S t . “
» « ' * ' •  SSSSS,. I A  m S S A “ -
? f 0(r  B udow a w szechśw iata“ poga­

d a n ka  17.10 ”ę , ^ " y SKae 18*35 „Polskie  
18.15 .M1uzy ^ „ , . f l  | s 5 0 S P og adanka  19.00 
pieśni 'udow e ■ pod wesołą ku - 
k t d k ^ 3- -  słuchowisko 20.45 M u zy k a
2100 Koncert sym fon iczny -  dyr.
w ie k i 22.00 T ra n sm is ja  zK oncert Chopinowski -  gra Szpmabdu
2310. M u zy k a  taneczna. 24.00 K oniec  
au dyc ji.

W ARSZAW A I I
17 0(1 D ziennik w arszaw sk i. 17.20 Mo­

zaika piosenek lekk ich  18.00 M u zyka  
18.25 L is ty  z W arszaw y.J8;3o

Kurs rug cho w an ia  
seksualnego

Polskie Towarzystwo Eugeniczne orga­
nizuje kurs z zakresu wychowapia sek­
sualnego. Kurs przewidziany jest dla 
wychowawców, nauczycieli szkół, pra­
cowników organizacji społecznych i  pla­
cówek służby zdrowia. W ykłady odby­
wać się będą, począwszy od dnia 4 
maja, w auli Państwowej Szkoły Higieny 
(Chocimska 24) w  środy i  soboty o 
godz. 19-ej.

Wykładowcami są: prof. W ł. M ela- 
nowski, prof. W ł. Senajch, prof. St. 
Bałey, prof. J. Handelsman, d r L. Wer- 
nic, dr med. Werko, dr med. R. Sień- 
czewski, dr med. Suchanek i dr med. 
T. Stępniewski.

Prognoza pogody
Dość pogodnie ze s topn iow ym  

wzrostem  zachm urzenia w  późn ie j­
szych godzinach. Tem peratura około 
15 st. U m iarkow ane w ia try  po łudn io  
we.

B iletp  tnstepu  
n a  T a rg i

Jednorazowy bilet normalny 200 zł. Bi- 
lety ulgowe dla członków Związków Z a -' 
wodowych (za okazaniem legitymacji 
związkowej) 150 zł. Bilety dla wycieczek 
pozaszkolnych 100 zł. Bilety ulgowe dla 
młodzieży szkolnej, akademickiej i  woj­
skowych 50 zł. Bilety ulgowe dla wycie­
czek sźkolmych ponad 20 osób 50 zł. Bi­
lety w bloczkach 10 sztuk E500 zł. 
Karta stałego wstępu na M . T. P. z 
ważnością do 10 maja 1949 t. 3.000 zł.

Kierownicy wycieczek winni zaopatrzyć 
się w pisma, wystawione przez instytucje 
luib szkoły, stwierdzające ilość osób, bio­
rących udział w danej wycieczce, za oka 
zaniwn których oddzielne kasy biletów ul 
gowych, mieszczące się przy wszystkich 
wejściach na Targi, będą upoważnione do 
sprzedaży biletów wycieczkowych.

Przedsprzedaż biletów wstępu na M ię­
dzynarodowe Targi Poznańskie odbywa 
się we wszystkich placówkach Polskiego 
Biura Podróży „OrbiB" w całej Polsce.

1,5 miliona litrów  mleka 
w ypija miesięcznie Warszawa
W  ub. mieś. Stołeczne Z ak łady  M le -

W ita ją c  zebraną m łodzież w  Im ie ­
n iu  Rządu i  W ojska, gen. Jarosze­
w icz  po w ie dz ia ł m. in .: „O dbyw ac ie  
swój apel w  przeddzień w ie lk ie g o  
św ięta k la sy  robo tn icze j, ch łopstw a 
pracującego i  w szys tk ich  lu d z i p ra ­
cy —  w  przeddzień 1-go m aja. W a lka  
o pokó j je s t hasłem  tego św ięta. J u - 
naczki i  ju na cy  „S P “ , p rzy łącza jąc 
się do czynu pierw szom ajow ego, za­
dokum entow a li swą szczerą w o lę  u - 
m ocn ien ia  Państw a Ludow ego i  o- 
b ro ny  po ko ju “ .

Po p rzem ów ien iu  gen. Jaroszew i­
cza, zab ra li głos: prez. T o łw iń s k i 
oraz sekre tarz Żarz. G ł. Z M P  —  pos. 
M otyka , następnie km d t. w o j. SP —  
p łk . P okrzyw a złożył dok ładne  spra 
wozdanie, z k tórego w y n ik a , że w a r­
szawska organ izacja  „S łużba  P o l­
sce“  w zrosła  w  po rów nan iu  z ro k ie m  
ub ieg łym  o 43 proc. N a jw ażn ie jszym  
zadaniem  organ izac ji w a rszaw sk ie j 
jes t zakończenie p lanow anych  prac 
na 3 m iesiące przed te rm inem .

W ub. ro ku  w y ró ż n iły  się w  p racy 
społecznej junaczk i, niosąc pomoc są 
n ita rn ą  na jb iedn ie jsze j ludności 
w ie js k ie j w o j. warszawskiego. Set­
k i  m łodzieży sk ie row ano do szkół 
zawodowych, liceów  techn icznych i  
g im nazjów  budow lanych . ,,SP“  w y ­
szko liła  k a d ry  k ie ro w có w  samochodo 
wych, tra k to rzys tó w , p ilo tó w  szy­
bowcowych i  in . fachowców .

W  żyw ej dysku s ji w z ię ło  u d z ia ł k i l  
kudz ies ięc iu  ju na ków , dz ie ląc Się 
sw ym i dośw iadczeniam i i  pode jm u­
jąc  zobow iązania na na jb liższą p rzy  
szłość. U roczysty apel zakończono 
wręczeniem  odznaczeń, w y ró żn io n ym  
przodow n ikom  p racy  i  n a u k i „S P “ .

R ozryw ki 
umysłowe

Rozw iązania zadań
z N r. 64 (1630) z dn. 6.IH.49:

1. Dwulogogryf E. Grójnacklego: .Ma­
gazyn rozryw ek“ . (Znaczenie wyrazów  
pierwszego iogogryfu: 1. M orał 2. Legia, 

. .  . _______ ____  3. Szyna, 4. Brona, 5. Rower, 6. Dozór, 7.
c ii d p lpp ari n a k re ś la li D ian  n ra c v  n a  Dywan, 8. Leżak. Znaczenie wyrazów dru- S]1 u e K g a c i D d K ie M .u  p ia n  p ia o y  n a  gie,go j0 goffryfu : 1. Midas, 2. Magma 3.
ro k  bieżący, w ysuw a ją  na pierwszy Gzyms 4. szynk, 5 .Robak, 6. Lazur -

Zjazd  in żyn ie ró u i 
w o d n o -m e lio racy jn y ch
W dniach 22 i  23 bm. odby ł się w  

W arszawie ogólnopolski do roc iny  
zjazd delegatów Stowarzyszenia In ż y ­
n ie ró w  i  T echn ików  W odnom elio ra- 
cy jnych  poświęcony om ów ien iu  dzia 
ła lności Stowarzyszenia i  jego zadań 
przy rea lizow aniu  p lanu 6-letn iego.

W  toku  obrad wygłoszone zostały 
re fe ra ty , om aw ia jące m ożliwość w y ­
korzystan ia  je z io r m azursk ich i  augu­
stow skich dla  naw adnian ia  d o lin  w o j. 
b iałostockiego, zadania oszczędnościo 
we na odc inku  prac w odno-m e lio ra ­
cy jnych  oraz spraw y zagospodarowa­
n ia  uży tkó w  zie lonych.

W  w y n ik u  w yborów  now ych w ładz 
Stowarzyszenia, prezesem w yb ra n y  zo 
sta ł inż. K u lw ie ć

In ż y n ie ro w ie  k o m u n ika c ji 
na z jeździć  u; K rak o w ie
W  dniach 23 i  24 k w ie tn ia  w  K ra ­

kow ie  obradow ał I I I  doroczny Z jazd 
Delegatów Stowarzyszenia Inżyn ie rów  
i  T echn ików  K o m u n ika c ji, reprezen­
tu ją cy  około 3 tys. członków. W zjeź- 
dzie uczestn iczy li: w ice m in is te r K o ­
m u n ik a c ji inż. W. B a lic k i oraz przed­
s taw ic ie li K C  PZPR i  Zarządu G łów ­
nego Z w ią zku  K o le ja rzy .

Po sprawozdaniach z dzia ła lności 
Zarządu G łównego Stowarzyszenia i  
jego oddzia łów , w  ożyw ionej dysku,

plan czynny ud z ia ł w  walce o przed­
te rm inow e w ykonan ie  p lanu 3-le tn ie  
go oraz ud z ia ł w  technicznym  rozpra­
cow aniu założeń p lanu 6-le tn iego.

Z ebran i dokona li następnie w yboru  
now ych w ładz Stowarzyszenia. P re ­
zesem Zarządu Głównego Stowarzyszę 
nia  w yb rano  w ice m in is tra  Balickiego.

G m inne  zeb ran ia  
chłopóui

Cywil, 8. Medyk). 2. Sraradka „Kasty“ pt. 
„M iły  liścik“ : „Anonim “ (A-no-nim ). 3. 
Potrójny anagram „Easego“ ; DR U G A  G liU  
DA GRADU.

Za rozwiązanie wszystkich zadań na­
grody wylosowali:

1. Z. Czaplicki, Katowice, Szafranka 1/7; 
2. H . Pojda, Gliwice, dr. Styczyńskiego 
25/3; 3. Magdalena Daszkiewicz, Płock,
Stalina 28, m. 33.

Nagrody pocieszenia wylosowali:
1. K rystyna Mataszyńska, Warszawa, 

Koszykowa 79, m. 65, klatka B. 2. M arian  
Brokowski, Wysokie Maz., Długa 16a (woj. 
białostockie).

Wszystkim nagrodzonym wysyłam y ksląż 
k i pocztą i prosimy o potwierdzenie od­
bioru.

Rozwiązania zadań z N r. 71 (1637) z 
dn. 13.3.49.

1. Rebus w irow y: „W  jedności narodu 
siła“ (je—dno—ścina—ro—dusi—w ał (wspak) 
Z. Spowiedź — szarada „Kasty“ : rozwią­
zanie autorskie „Uniesienie“ (u—nie—sie— 
nie). Wiele odpowiedzi brzmiało: „To nie

W niedzie lę  odbyły  się we. wszyst 
k ic h  gm inach rtiasowe zebrania chło 

1 pów, zorganizowane przez Zw iązek 
Samopomocy C h łopskie j p rzy  w spół­
udzia le p a r t i i  po litycznych, Zw iązku — .......  __
M łodzieży .P o lsk ie j ,gm innych r a d n a  Upa“ . Jłozwiązame “ ^ c z ^ c io w o ^ z g o -  
rodow ych i  spółdzielczości w ie jsk ie j.
Zebrania te poświęcono om ów ieniu 
de k la rac ji ideowej, uchw a ł i  wytycz 
nych pracy, p rzy ję tych  na I I I  K ra jo ­
w y m  Z jeździe ZSCh, k tó ry  obrado­
w a ł w  W arszawie w  dniach 3— 5 k w ie t 
n ia  rb .

śm ie tany kwaśnej ponad 84 tys. 
rów .

WSZYSTKIE PLACÓWKI . . _ .mńn,ipni fl»CZYTELNIKA«
| DZIENNIKÓW I CZASOPISM

RA D ZIEC K IC H
Można zamawiać oprócz dzienników 

— czasopisma z następujących dziedzin:

Z e b ra n ie  Z u iycza jn e
■---- Czlorik. Io w . Op. n/Ociem niałym i

= odbędzie się w sobotę dn. $0 kw iet
nia rb. o godz. 16.30 w Lashach pod
Warisz* Forz. dzienny zebr. 1. Za-
gajenie. Z. W ybór przewodr.. 3. Od-
czyt. protokółu z poprz. zebr. 4. i

•; 1 Sprawozd. Żarz. za okres 1JV.47 j
31,111.18. 5. Spraw. Kom. Rewiz. 6.
Zatwierdź. Sprawozd. Żarz. i  Kom.

■ Rewiz. oraz udziel. Żarz. absoluto- j
rium . 7. Rozpatrz, i zatwierdź, bud-

1 że tu na okr. nast. 8. Wybór no-
. -r---- wych członków Żarz. na miejsce
I ------ ustępuj,. 9. W yb6r członk. Kom.
— Rewiz. 10. Przyjęcie nowych członk.

j ---- Tow. 11. Wolne wnioski. 594-1

dne jest z teksterp szarady. 3. Kalam bur 
„Bolana“ : „Rekordy“ (re—akordy).

Za rozwiązanie wszystkich zadań na­
gród y w y lo«so w a li:

1. Irena Muzykówna, Poznań, Wojsko­
wa 20 m. 6; 2. Janina Ja-cel, Łódź, Sa­
nocka 2/2 m. 37; 3. M gr Kazim ierz M a­
ciorek, Gostyń W lkp., Nowa 11.

Nagrody pocieszenia wylosowali:
1. Jan Nieć, Cieplice Śląskie, Dworco­

wa 8 Ip .; 2. Tadeusz Szczudlowski, Lu­
blin, Gliniana 22 m . 3.

Wszystkim nagrodzonym wysyłam y  
książki pocztą i  prosimy o potwierdzenie 
odbioru.

M u °v k a  d y iC ^ R a c h o 't i . ï ÎO Ô ,,B a lia -
dvm i“ a— Słowackiego. 20.45 M m yką 
2100 F ranc ja  przemawia do Polski.
2130 R e je s tr  w y d a w n ic tw  22.00 W ie r­
sze M ille ra  22.15 K o m p o zy to r Tygodnia.) 
Szostakow icz 23.00 K o n ie c  audycy j.

P o U U e  R ad io  zastrzega m ozlm ość  
zm ian  w  pro g ram ie . __________

Ogłoszenie o licytacji
, .....;____Ttra.nsoortowe P. C. H. we Wr ul.

B iu ro  S p rfy o y jn o  -  ” w * K  12

•“""jyrs zl* - »«*«#
i  m o to cyk li wycofanych z eksploatacji.

, .. - . „ ja z d y  mechaniczne oglądać można
przeznaczone do lic y ta c ji P J d  j2-eij w  s iedzib ie

1949 r,
osobowych

w  dniach 
B. S. T. p rzy  u l
K r. 662-1

M in
gu

O GŁO SZENIE
O L IC Y T A C J I SAM OCHODÓW

• -rtp rc tw o  A d m in is tra c ji P ub liczne j ąprzeda w  drodze prze 
mlS! ! r S r ,  samochody ciężarowe m a rk i A u s t i n  _SSŚŚ .u « " « « * , u - . )  w  * «

prze ta rg  ^  K a z im ie rzow skie j 21 w  garażach M. A . P.
SZa^ m o X d y ' m o ż n a ’ og lądać w  g a ra ża c h  o  godA

zastrzega *>bio *
—  16. 

wnisfważnienłe p ra *- 
K r .  659-1

tanga.
MMIltTlIMi

geografia — geologia — przyroda — mate­
matyka — fizyka  —  chemia — technika 
przemysł —  budownictwo —  medycyna 
biologia — fizjologia — rolnictwo i leś­
na gospodarka —  weterynaria — transport 

łączność —  literatura i sztuka.

e ie K O M H jM i

T Y G O D N IK  ILU S TR O W A N Y

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

Geatrało Haadlowa Przemysłu Metalowego
NAICIZEDNA DYREKCJA  

W A RSZAW A , PKZEMYlSŁOWA M

o g ła s z a  PRZETARG
na sprzedaż samochodów osobowych

1. HAINOMAG *. W ANDERER
pojawiły m «tna oglądać codri pnni.  od 9—12 w  gara*ac“n c ' y j '
słowa 26. Oferty w zalakowanych kopertach z załącMmym kwitem  na wprtotm

doPrd n i** 5.VA*°r?'godrtna ^  czym nart^pi otwarcU
ofert. Dyrekcja C.H.IP.M. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu b«® po­
dania przyczyn.

KUPIMY URZĄDZENIA CHŁODNICZE
(do szafy) a wydajności około 1200 kał/godz.

Oferty k ie ro w a ć -F A B R Y K A  FUCKS, Topiel 12 w term inie do dnia 30.IV 1949 r.

f  i *  g i *1 „Listy z więzienia"Juliusz mim:
R e w e la c y jn a  p ro ra  artystyczna wielkiego czeskiego pisarza i  rewolucjonisty 

w  marcowym (Uli) zeszycie miesięcznika

» T W Ó R C Z O Ś Ć «
W«®*d«ie do wabyrta. K r  06S-1 fe n a  zeszytu 1*0 zł.

Narzędzia, o b ra b ia rk i w  dużym  w y ­
borze poleca ze sk ładu Zjednoczenie 
M echan ików  „O gn iw o“ , Warszawa, 
M arsza łkow ska 17. K r  588-0

P R A C A  P O S Z U K IW A N A

A bso lw entka S zko ły S ztuk Z dobn i­
czych, A ka d e m ii S ztuk P ięknych  po­
szuku je zajęcia w  dziedz in ie  g ra f ik i 
lu b  rysu n ku  1 m alarstw a. O fe rty  
pod „K aes“ , Im p e t S ikorsk iego 42.

28317-1

U N IE W A Ż N IE N IA  
I  ZG U BY

Zgubiono leg itym ac ję  ko le jo w ą  nau­
czycielską na nazw isko W ęgielek H a­
lin a . 598-1

Zgub iono k a rtę  rozpoznawczą na 
nazw isko D udk iew icz  S tan isława.

597-1

Zgub iono k a rtę  R K U  G rodzisk M a­
zow iecki na nazw isko S łużew ski Jan.

592-1

Z gub iono k a rtę  re je s tra cy jn ą  H an­
d low ą N r. 4206 na nazw isko  Ż ó raw sk i 
Franciszek. 599-1

Zgub iono k a rtę  re je s tra cy jn ą  R K U  
C ze rw ińsk i Z ygm un t M ińsk , Ś w ie r­
czewskiego 25. 26461-1

Zgubiono k a rtę  R K U  G arw o lin , k a r ­
tę rozpoznawczą na nazw isko Ju re ­
w icz Edw ard. 593-1

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jną  R K U  
G rodzisk M azow iecki Szmel S ta n i­
sław. 595-1

Zgubiono le g itym a c ję  Zw. Ucz. W a lk i 
Z b ro jn . o  N iepodl. i  Dem okr. N r. 
8111. C ho jnack i Tadeusz, W ilcza 46.

27905-1

Zgubiono K s iążkę  In w a lid zką  N r. 1342 
na nazw isko Szostak M ichał. 596-1

Zgubiono leg itym ację  służbową w y ­
d m ą  przez M -stw o Przem ysłu i  H an­
d lu  oraz leg itym ac ję  p a rty jn ą  w y d a ­
ną przez D z ie ln icę  P P. R. Warsza­
w a —  Śródm ieście. Eustachy Borec­
k i.  27906-1

Zgubiono le g itym a c ję  W. K . D. N r.
22891 na nazw isko  S a w ic k i S ta n i­
sław. 26716-1

Zgubiono le g itym a c ję  szkolną N r. 7070 
na nazw isko ks. F u lty n  W ito ld  Prusa 
ków  K om orow ska 3. 26717-1

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jn ą  R K U  
W rocław  na nazw isko K m ie c ik  M a­
r ia n  . 1012-1

R ZEC ZPO SPO LITA
C E N N IK  OGŁOSZEŃ  

Drobne: 45 zl. za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
10 słów, m axim um  25. Ogłosz. w ym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. zł 170: 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekro lo“ ! do 70 mm. zł 85- 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 nun. 
zł. 150; 201 — 30Ó mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. B ilanse o 100/1 d r o ­
żej. W  num erach n iedzie lnych i  św ią ­
tecznych 50 ,o dopłaty. Za te rm inow y 
S , ° & - n  ad m in is tra c ja  nie od po­
wiada. Należność za ogłoszenia należyB s r W S i “

O G ŁO SZE N IA  P R ZY JM U JĄ ,
î ^ 0 m ° $ 0S7'eń „C zy te ln ik " _  Cen-

S2i .  I™ *  ,*W8rasssB
" im p e t “ 67 <5i1l k s i?!?arn ia  Jezewskiero i
: f e \ ń i k “S iu f sl f e s^ '  49K s t e L a
w a K ra in '"0!? ' '  Ut i  • M arszalkôw ska ’ 95 

Kraaka"SfyI t|̂  ’ogłoszeń„CzYtcl-
Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl
Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel.-ik“ Druk. N r  3

B-76312
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SPORT i WYCHOWANI!; FIZYCZNE
m

' Spróbujmy jeszcze raz
TT/ Warszawie, na Służewcu stoją pięk ra sportowego. Je parę procent potrąca- 
' '  ne, murowane trybuny. Stajnie {jak nych z biletów totalizatora dało wiete, 

pałace — duże, jasne, czyste. Kasy, bu• milionów koron, co pozwoliło nie tylko na 
dynki służbowe, wspaniały tor. Wszystko inwestycje sportowe w Sztokholmie i na 
poświęcone pięknemu sportowi j— koniom budowę boisk i stadionów w całym kraju, 
wyścigowym. Wszystko budowane tuż ale sportowi szwedzkiemu |ułatwiło stanie 
przed wojną kosztowało ciężkie miliony się potęgą światową, 
złotych. 1, 1 J nikt się temu nie dziwi, nikt |się nie

Wojna nie oszczędziła przybytku koń- gorszy. Wszystko_ jest w porządku, wszy 
skiego sportu. Ucierpiały i trybuny i ¡bu scy są zadowoleni. / 
dynki służbowe, a na torze pokazały się A nasz sport?
plamy żółtego piachu, ślad po lejach od Sport nasz ciągłe wyciąga ‘rękę do
bomb i pocisków. A jednak zaledwie dwa kasy państwowej. Państwo daje bardzo 
łata przeszło, a już nie było [na Służewcu dużo, ale na wszystko nie może nastar- 
prawie żadnych śladów zniszczenia. Kosz czyć. Zrobiliśmy już Iraz totalizator ale 
ta remontów i napraw wyniosły setki mi tak nieudolnie, że spłaitował po paru 
lionów ‘złotych. miesiącach suchotniczego żywota.

A pieniądze na to przyszły z „totka". Jeże,i łednak usunie s>? hrnki'• nada ,fo 
Ludzie stawiaja na koniki, z tego potrąca talizatorowi sprężystą organizację to be 
się coś około 20 |proc. Starczyło na wszy dz'e on wielkim źródłem dochodom dla 
sffco i jeszcze poważne kwoty poszły na naszego sportu. ' 
popieranie hodowli koni w Pałsce. -ł **■*,. temu nie będzie dziwił, nikt

J nikt się temu me dziwi, nikt nie gor nie gorszył. Wszystko będzie w porządku,
U ć iu n .  m k i  m e  u u i  « » _  * *

spróimfmy0Jeszcze raz.
rzy postawili na konia, który „nie i przy_________________________
szedł".

W Sztokholmie przy ,ulicy Talhallarc- 
gen znajduje się wspaniały ośrodek spor­
towy. Ogromny stadion na 80 tys. wi­
dzów, boiska treningowe, |pływalnie, a na 
wet sztuczne lodowisko. Nie brak tam i 
kortów tenisowych z pięknym, wielkim 
kortem krytym, na którym odbywają się 
słynne w całym święcie zimowe mistrzo­
stwa Szwecji. Jo co tam zbudowano i po 
święcono sportowi, to sportowcy nasi mo­
gą tylko wyobrażać sobie w marzeniach.

Skąd pieniądze na te wielkie inwestycje?
Czy rząd. w Szwecji, mimo, że ¡jest to 

kraj bogaty i niezniszczony, może dawać 
tak wielkie subsydia swojemu sportowi?

ĆNie, subsydia \na sport są w Szwecji 
niewielkie, mniejsze nawet niż w zniszczo 
rej Polsce. Po prostu sport szwedzki czet 
pie ogromne sumy z dochodów Hotalizato

7KO

L e c h ią  p o k o n a ła  W a r tę  u j  P o z n a n iu
Polonia (W -ira) na drugim miejscu uj tabeli ligoiuej

w Y N IK I p iłkarskiej niedzieli ligowej świadczą już o powol­
nym krystalizowaniu się i wyrównaniu formy walczących 
zespołów. Tylko p iłkarze Ł K S -u  są jeszcze niedatrenowani 
i podobnie jak  W arta, dostarczają sensacji ligowych. T a ­
kim i niespodziankami są —  pogrom łodzian w  spotkaniu 

’ z Z Z K  1:8 i porażka W arty z Lechią 0:2. Ślązacy „rozkrę­
cają się“ i już stają się groźnymi pr zeoiwni'cami dla najlepszych. N ie­
pokonana W isła dopiero w  drugiej połowie meczu z A K S-em  wywalczy­
ła nieznaczne zwycięstwo 1:2 w  Chorzowie, przy czym cfcorzowianie pro 
wadzili do przerwy 1:0, a Ruch w  Krakowie zremisował z Cracovią 3:3. 
Warszawska Polonia po zwycięstwie nad Szombierkami 2:1 wyszła na 
drugie m iejsc| w  tabeli ligowej. Druga drużyna warszawska —  Legia 
nie chce już dostarczać punktów przeciwnikom  i na obcym boisku w  B y­

tomiu pokonała tamtejszą Polonię

O bie b ra m k i d la  L e ch il zdeb; 
Rogacz. W idzów  około 8 tys.

T a b e la  rozgryu iek  
I  Klasy Państuiouiej

P O LO N IA  (BYT.)— L E G IA  0:3
B Y TO M . W meczu o m istrzostw o I  

L ig i P olon ia  (Bytom), będąc zespołem 
gorszym, poniosła w  p e łn i zasłużoną 
porażkę z warszawską Legią, ulegając 
je j 0:3 (0:1). W  L e g ii na w yróżn ien ie  
zasługuje p raw oskrzyd łow y Sąsiadek. 
B ra m k i d la  L e g ii zdoby li: Cyganik, 
Sąsiadek i  Oprych.

N o w e u iładze  
a tle tó w  polskich

W  W arszaw ie obradow ało walne 
zgromadzenie Polskiego Z w ią zku  A tle  
tycznego z udzia łem  delegatów  wszy­
s tk ich  okręgów. Na zebran iu zapadła 
uchwała, powołująca L ig ę  Zapaśniczą, 
k tó ra  składać się będzie z m is trzów  7- 
m iu  okręgów (Katow ice, jako  okręg 
na js iln ie jszy  reprezentowane będą 
przez dw ie  drużyny). Powołana zosta­
ła rów n ież k lasa A . F unkc je  kap itana  
związkowego p rze ją ł trzy-osobow y ka 
r i  anat w  składzie’: Z ió łkow sk i, Cho- 
tom ski, Stachoń.

Nowe w ładze P Z A  ukons ty tuow a ły  
się następująco: prezes —  W acław 
Z ió łko w sk i (KCZZ), I_wiceprezes — 
S trchoń  (Zw iązkow iec Katow ice), I I  
w iceprezes —  Szubański (O gniwo W ar

Gedania peujnym mistrzem Polski
Porażka pięściarzy 

warszawskiej Gwardii
ZECZYW ISTO SĆ płata zw ykłe figle wszelkim teoretycznym  
obliczeniom. Przed niedzielnymi spotkaniami lig i pięściar­
skiej prowadzono w iele dyskusji o ewentualnych szansach 
Gedanii i warszawskiej G wardii na zdobycie tytułu m i­
strzowskiego. Papierkowe obliczenia p rzekreślili niespodzie­
wana porażka G w ardii z Batorym i  równoczesne zwycię­

stwo pięściarzy Gedanii nad swym lokalnym rywalem  — gdańską G war­
dią. W  dole tabeli Z ryw  wysunął się zdecydowanie na trzecie miejsce 
wygrywając z Zjednoczeniem. G w ard ia  gdańska, która była poważnym  
kandydatem na mistrza Polski, po zweryfikowaniu uzyskanych przez 
nią w yników  (wszystkie w alk i F lis i 
koiwsikiego przegnane w .o ) spadła 
na przedostatnie miejsce.

szawa), I I I  w iceprezes —  M a lisze w sk i je c h a ła  do K a to w ic  bez K o lczyńskie
(Z w iązkow iec Warszawa), sekretarz 
M a łek (Warszawa), s ka rb n ik  —  M ro ­
w ieć (KCZZ).

Sukces b iegaczy Leg ii 
uu W a rs za w ie

Bieg na p rze ła j o  puchar przechod 
n i Zarządu M ie jskiego m. st. Warsza­
w y  zgrom adził na starc ie  59 zawodni 
ków  i  zawodniczek. Puchar zdobyła 
druż. seniorów L e g ii 37 pkt. przed 
O gniwem  20 p k t. i  S pó jn ią  15 p k t.

In d yw id u a ln ie  bieg seniorów na 
dyst. ok. 4 km  w y g ra ł C za jkow ski 
(Ogniwo) —  13:15,0, przed Ś m ig ie l­
sk im  (Legia) i  M irkO w sk im  (Polonia). 
Wśród kob ie t p ierw sza by ła  L e jk ó w - 
ria (Przyszłość K oby łka ) a w śród ju ­
n io ró w  K o r la k  (Ogniwo).

G E D A N IA  —  G W A R D IA  (GD.)
10:6

G DAŃSK, 24.4. W a lk i s ta ły  na w y  
sdkim  poziom ie. Gedania w yg ra ła  
zasłużenie będąc zespołem bardzie j 
w yrów nanym .

W y n ik i w a lk  (na p ie rw szym  m ie j­
scu zaw odnicy G edanii): w  muszej 
Soczew iński p rzegra ł na p k t. z M iko - 
ła jczew skim , w  koguc ie j K le in  zw y ­
c ięży ł ma p k t. Pęka,. A n tk o w ia k  prze 
g ra ł w  p ió rko w e j z G ołyńskim , w  
le k k ie j K u d ła c ik  zrem isow a ł z A n t- 
k iew iczem , w  pó łś redn ie j Ohyóhła 
w y g ra ł z Iw a ń sk im , w  ś redn ie j M u ­
s ia ł w y g ra ł n-a p k t. z R udzkim , w  
pó łc iężk ie j R a jsk i zrem isow ał z 
K w ia tk o w s k im  i  w  c iężk ie j B ia łk o w  
sk i w y p u n k to w a ł F lis ikow sk iego.

BA TO RY —  G W A R D IA  (W -W A) 9:7
K A T O W IC E , 24.4. G w ard ia  p rzy -

N iespodzianką by ła  przegrana Gnata 
w  pó łc iężk ie j z W cjnow sk im . G nat 
poddał się w  I  r., gdyż odnow iła  mu 
się kon tuz ja  p ra w e j rę k i.

W y n ik i w a lk  (na p ie rw szym  m ie j­
scu Z ry w ): w  muszej K onarzew ski 
p rzegra ł przez techn. k.o. w  I I I  r. z 
Jóźw iakiem , w  kogucie j Czarnecki 
w y g ra ł nieznacznie z K ow alew sk im , 
w  p ió rko w e j R ogalski poddał się po 
I  r .  K ru ży , w  le k k ie j K ra w czyk  w y ­
g ra ł przez poddanie się Leczkow skie 
go w  I I  r., w  pó łśredn ie j K ije w s k i 
u leg ł na pk t. B aranow skiem u, w  śred 
n ie j Taborek w y g ra ł przez techn. 
k.o. w i r .  z Sosnowskim , w  półcięż 
k ie j W o jnow sk i w y g ra ł przez podda­
n ie  się Gnata w  I  r ,  w  ciężk ie j N ie - 
w a d z ił zdobył pk t. wa lkow erem .

3:0.
POLC-NIA (W -W A ) —  

S Z O M B IE R K I 2:1

go, k tó rego  z powodzeniem  zastąp ił 
W ilczek. W  zespole Batorego n a jle ­
p ie j w y p a d li Ponanta, B a za m ik  i  
Nowara.

W yn ik  w a lk : musza —  Osiecki (B) 
zrem isował z Patorą, kogucia  —  Kem  
pa <B) w y g ra ł przez d y s k w a lifik a c ję  
Sobkcwiakai w  I I I  r., p ió rko w a  — Ba 
ż a rn ik  (B) w y p u n k to w a ł Kukuilaka, 
le kka  —  Ponanta (B) zrem isow a ł z 
Kom udą, pó łśredn ia  —  K usz (B) u - 
leg ł B o ro w iczo w i na pk t., średnia — 
Sznajder (B) zrem isow a ł po b. ładnej 
w a lce z W ilczk iem , pó łc iężka —  No 
w a ra  (B) w y g ra ł na p k t. z Archadz- 
k im , ciężka —  Szym ura (Gw.) w y g ra ł 
w a lkow erem  z powodu b raku  prze­
c iw n ika .

ZR Y W — ZJEDN O C ZEN IE 10:6
ŁÓ D Ź, 24.4. Zasłużone zwycięstwo 

Z ryw u , k tó ry  w y s tą p ił bez Stasiaka.

Tylko raz udało się 
Szombierkom  

zmusić Borucza  
do kap itu lac ji

W AR SZAW A. Mecz n ie  m óg ł za­
chw ycić ponad 10 tys ięcy pu b liczno ­
ści w arszaw sk ie j zebranej na S ted io 
n ie  WP. P ie rw sza po łow a meczu u- 
p łynę la  p rzy  dużej przewadze gospo­
darzy, k tó ry c h  a tak  n ie  p o tra f i ł w y  
korzystać całego szeregu dogodnych 
sy tua c ji podbram kow ych. D opiero w  
34 m in u c ie  G ie rw a tow sk i zdobył p ro  
wadzenie d la  P o lon ii.

Po p rze rw ie  energiczne a ta k i „cza r 
nych koszu l“  kończą się zdobyciem 
drug ie j b ra m k i przez Jaźniokiego w  
57 m in . P o lon ia  osiada ma laurach, 
ale p iłk a rz e  Szom bierek n ie , rezygnu­
ją  z w a lk i i  p rze jm u ją  in ic ja ty w ę  w  
swoje ręce. W 67 m in . K rasów ka1 
zdobywa honorow y p u n k t d la  Szom­
bierek, da jąc ty m  hasło do genera l­
ne j ofensywy Ślązaków. A ta k i Szom 
b ie rek szybko zdobywają teren, ale 
rozb ijane  są skutecznie przez dobrze 
grające l in ie  defensywne P o lon ii, to 
też przewaga gości w  po lu  n ie  p rzy 
nosi żadnej zm iany cy frow e j. Osta­
tecznie w y g ra ła  P olon ia  2:1 (1:0).
W yn ik  ten jest na jlepszym  odzwiercia 
d len iem  uk ła d u  s ił walczących ze­
społów.

W P o lon ii w y ró ż n il i się ja k  zw y ­
k le  B o r ucz w  bramce, Wołosz w  
obronie i  B rzozowski w  pomocy. 
W śród gości na jlepszym  b y ł K rasów  
ka w  napadzie oraz obrona C zern ik  
— Czepionka.

Sędziował b. dobrze m jr . Sznajder.

L E C H IĄ  — W A R TA  2:0
PO ZN AŃ. Mecz W arta—Lechią 

(Gdańsk) zakończył się niespodziewa 
nym  zwycięstwem  L e c h ii w  stosunku 
2 :0  (1 :0 ).

Gdańszanie b y li szybci od ane­
m iczn ie g ra jący „w a rc ia rze “ . W d ru ­
żynie gospodarzy wszyscy zaw odni­
cy prócź K ry s tk o w ia k a  zagra li pon i 
żej swej fo rm y. N apastn icy w ykaza­
l i  tak  w ie lk ą  indo lencję  strzałową, 
że naw et z na jb liższe j odległości nie 
t r a f ia l i  do puste j b ra m k i. Z L e c h ii 
w y ró ż n iły  się fo rm acje  defemzywme 
oraz K o k o t I I  i  Rogacz w  ataku.

Nazwa kluba pk«. st.br.

1 W i s ł a .......................... 10 17 : 4
2 P o lo n ia  (W .)  . . . 7 7 : 3
3 Z Z K ................................ 7 21 : 10
4 C ra c o v ia  . . . . 7 13 : 10
5 W a r t a  . . . . . 5 7  : 5
6 S z o m b ie rk i , . . 4 9 : 9
7 L e g i a .......................... 4 9 : 12
8 B u c h .......................... 4 11 : 15
9 Ł K S .......................... ...... 4 11 : 18

10 L e c b ia  . .  . . . 4 8 : 4
11 P o lo n ia  (B y t.) .  . 2 7 : 12
12 A K S ................................ 2 7  : 15

CRACOVA— RUCH 3:3

K R A K Ó W  Cracovia na sw o im  b o i­
sku p rzy  20 tys. w idzów  zdoła ła za­
ledw ie  zrem isować z Ruchem  3:3 (2:3). 
Chorzow ianie zagra li bardzo am b itn ie  
i  m ie li najlepszego zaw odnika w  C ie­
ś liku . W  C racovii zaw iód ł Parpan i  
l in ia  ataku. B ra m k i dla C racov ii strze 
l i i i :  Gędłek 2 i  P ośw ia t 1, d la  Ruchu 
—  Przecherka, K u b ic k i i  C ieślik po 1.

AK S—W IS Ł A  1:2

K rakow ska  W isła  odniosła ciężko 
wywalczone zwycięstwo nad A KS-em  
w  stosunku 2:1 (1:0). A K S  zagra ł,zna- 
cznie lep ie j n iż  w  poprzednich bojach 
ligow ych  W W iśle w y ró ż n ili się Ju ­
rew icz  i  Legutko, s łab ie j w y p a d li Ma 
m oń i  K ohut. N ajlepszym  zaw odni­
k iem  A K S -u  b y ł W ieczorek. B ra m k i 
zdobyli K o h u t i  C isow ski d la  W is ły  
i  Bożek dla A K S -u . W idzów 15 tys.

'
* W É

S ia tkark i G rom u  
najlepsze uj Polsce

W pierw szym  spo tkan iu  drugiego 
dn ia tu rn ie ju  s ia tkó w k i żeńskiej „Re 
wanż za m istrzostw a P o lsk i“ ,- „C he­
m ia “  doznała d ru g ie j po rażk i z outsi­
derem m is trzostw  łódzk ich  w arszaw ­
sk im  AZS-em w  stosunku 1:3 (15:5, 
13:15, 15:11, 15:6).

Następne spotkanie przyn iosło zwy 
cięstwo „G ro m o w i“  nad „S pó jn ią “  w  
stosunku 3:1 (15:5, 13:15, 15:11, 15:6).

Po po łu dn iu  AZS (W arszawa) u leg ł 
„G ro m o w i“  w  stosunku 1:3 (13:15, 
15:9, 2:15, 2:15), rezygnu jąc z w a lk i 
po dwóch dobrze rozegranych setach. 
W osta tn im  spo tkan iu  m istrzowska 
drużyna „C h e m ii“  odniosła jedyne 
zw ycięstw o w  tu rn ie n iu  w yg ryw a jąc  
ze „S pó jn ią “  3:0 (15:7, 15:8, 15:13).

Ostateczna tabela tu rn ie ju  przed­
s taw ia  się następująco:

Z Z K  Grom  (G dynia) 3 pkt. 9;2.
2) AZS (Warszawa) 1 pkt. 6:7.
3) ZK S  Chemia (Łódź) 1 pkt. 4:6.
4) SKS Spó jn ia  (Warszawa) 1 pk t. 

4:8.

mW wmmm
B orucz b ron i nalcrgwkg. s trza ł K ra so  wici podczas m eczu P o lo n ia  W -w a  —  
Szom bierki. ’ Foto Francflcowiak — AjP I

Kielas zdob y ł puchar 
„G łosu W y b rz e ż a “

GDAŃSK, 24.4. Rozegrany w  Gdań 
sku bieg na p rze ła j o puchar „G łosu 
W ybrzeża“  przyn iós ł zwycięstwo K ie -  
lasow i (niest.) w  czasie 9:47, przed 
M ańkow skim  (Lechią) — 9:51,3 i  Bo­
n ieck im  (Z ryw ) —  9:57,4. M ańkow ski 
b y ł groźnym  p rzec iw n ik iem  dla K ie - 
lasa i  skończył bieg w  bardzo dobrej 
fo rm ie

y/ójcsK, P ie tras zew sk i i  S iem ińsiki sta­
le p ro w ad z ili w  w yścigu  o p u ch ar gen. 
K on arzew sk iego  n a  fin is zu  ubeglA je d ­

n a k  szybszym  W ęgrom .
Foto Framcfcowiak — A P I

K olarze  ujęgierscy  
tr iu m fu ją  uj W a rs za w ie

W Y Ś C IG U  k o la rs k im  o 
puchar gen. K onarzew ­
skiego b ra ło  ud z ia ł 43 za 
w o d n ikó w  w  ty m  4 Wę_ 

j grów , k tó rz y  będą repre­
zen tow a li b a rw y  'swego 

k ra ju  w  w yścigu Praga —  Warszawa. 
Węgirzy w y p a d li bardzo dobrze zaj­
m ując dw a pierwsze m iejsca. Jeden 
z n ic h  —  Irh a z i w yco fa ł się na sku­
tek de fektu  gum y, a d ru g i Kovacs 
„z ła pa ł gum ę" na dw a okrążenia 
przed m etą i skończył w yścig  na obrę 
czy co odb iło  s ię  na w y n ik u .

Z  18 ko la rzy  po lsk ich  wyznaczonych 
na wyścig P— W sta rtow a ło  16-tu. 
K ra ko w ia n ie  W andor i  M o tyka  nie 
zdążyli przyjechać na czas z K ra k o ­
wa. Polacy je cha li bardzo dobrze, u_ 
s tępow a li jednak W ęgrom  w  szyb­
kości. Do zwycięstwa gości p rzyczyn ił 
się w  dużym  stopn iu  P ictraszew ski 
in ic ju ją c  pościg za W ó jc ik iem , k tó ry  
u c ie k ł na k ilk a  okrążeń przed metą. 
P ie traszew ski pociągną ł za sobą Wę 
grów  i  po trzech okrążeniach z l ik w i­
dow a ł ucieczkę.

C ztery lo tne fin isze  w y g ra li k o le j­
no: K u d e rt przed Tobiasem (W ę g ry ),
S iem ińsk i przed Sałygą,' Papp (Wę­
gry) przed P ie traszew sk im  i  Tobias 
(W ęgry) przed Pappem (Węgry).

K la sy fika c ja  w yścigu: 1. Tobias 
(W ęgry) — 2:55,40 (rekord  trasy) 2. 
Papp (Węgry), 3. Nowoczek (Ruch), 
4. P ie traszew ski (G w ard ia  W -wa), 5. 
S iem ińsk i (O gniwo W -wa), 6 N ap ie ­
rała,, 7. O lszewski, 8. K ap ia k , 9. W ó j­
c ik  (wszyscy O gniwo W -w a), 10. Ko_ 
vacs (Węgry) 2:56:26. Wszyscy c i za­
w odn icy  uzyska li w y n ik i lepsze od 
dotychczasowego reko rdu  trasy.

W y n ik i spotkań  
I I  Klasy Państw ow ej

G RUPA PÓ ŁNO CN A: G arbarn ia  — 
Pom orzanin 2 :i (1:0) w  K rako w ie , L u - 
b iin ia n k a  — W idzew 2:0 (1:0) w  L u ­
b lin ie , O strovia —  PTC 5:2 (2:1) w  
O strow iu, G w ard ia  Szczecin —  Bzura 
2:2 (1:2) w  Szczecinie, Raaom iak — 
Ognisko 2:1 (1:0) w  Radom iu.

G RUPA P O ŁU D N IO W A : T arnov ia  
— Naprzód 1:1 (0:0) w  Tarnow ie,
Chełmek — Pafawag 1:0 (0:0) we W ro 
claw iu , Skra —  G w ard ia K ie lce  2:0 
(2:0) w  Częstochowie, Polon ia  Prze­
myśl — Polonia Ś w idn ica  3:4 (3:1) w 
Przem yślu, G órn ik- — B a ildon  2:0 w  
R ybniku .

• fow ieść  z Lat kryzysu 1932 — 1935 k * 2 )

M ichał Gromus odziedziczył fabrykę Po ojcu, na którego wpły­
nął, by zm ienił testament na niekorzyść swej drugiej żony Anny. Za 
M ichała zgadza się wyjść za mąż W  i Ima Rolin. W arunkiem zgody jest 
kupno na licytacji fabryki ojca W ilm y, który zbankrutował. W ilm a  
chce być kierownikiem  tej fabryki.

M ichał m iał kochankę Rożenę Baladową, córkę robotnika, która 
cpuściła go z jego przyrodnim bratem Robertem. Sam świadomie 
do tego doprowadził.

— Proszę zatelefonować do pana Rolina, aby tu zaraz przyszedł 
rzekła w końcu.

Notariusz z przestrachem rozłożył ręce. Nie rozmawiał z Rolinem 
od tego dnia, gdy fabrykant, zdenerwowany hiobową wieścią, wyrzucił 
go ze swego domu. Niemiłe wspomnienie choćby dla tego, że powraca 
częściej niż inne.

— Nie mogę, proszę pani, nie mogę. Między mną a panem Rolinem 
nie wszystko jest tak, jak powinno być.

— Między panem a mną — rzekła Anna swym najtwardszym i  naj­
bardziej ironicznym głosem —  także nie jest wszystko tak, jak powinno. 
Jest pan przede wszystkim notariuszem, panem Purklem interesujemy 
się dopiero na drugim planie. Niech pan wezwie pana Rolina w moim 
imieniu.

Podczas, gdy notariusz telefonował z zaciśniętymi ustami, jakby 
ugryzł cytrynę, Anna patrzyła na rynek przez drugie okno, tak samo 
zakurzone jak to, przy którym  stał stół notariusza. Chciała widzieć idą­
cego Jakuba Rolina. Może jego chód zdradzi jej, czego się może spo­
dziewać po swoim pomyśle.

Nie upłynęło nawet dziesięć minut, gdy Jakub Rolin zjawił się na 
rogu ulicy, dochodzącej do rynku. Szedł szybko, starając się o ■wypro­
stowaną postawę, czym zawsze odznaczał się jego chód. Pierwszy raz

od trzech tygodni, kiedy miasto dowiedziało się o jego wstydzie i  nie­
szczęściu, stawiał czoło spojrzeniom obywateli. Anna Gromusowa wi- 
Jziała, jak kilka rąk z wahaniem uniosło się do rond kapeluszy i  z po­
wrotem opadło, bo po Rolinie widać było nawet z daleka, że nikogo nie 
widzi, że nikogo widzieć nie chce. A  lu lku ostrożnych, zaledwie dojrzaw­
szy szerokie barki Rolina, zniknęło w drzwiach swych sklepów.

Notariusz nie fatygował się nawet wstać, gdy były fabrykant 
wszedł do biura. Wskazał na Annę i rzekł zamiast całego powitania:

— Pani Gromusowa życzyła sobie móv ić  z panem w mojej obec­
ności.

Rolin miał zmęczony wygląd, k tóry zeierał z jego twarzy wszelkie 
rysy dawnej dumy i  wesołej poufałości. T r„y  tygodnie rozpaczy w ryły 
się w jego zmarszczki, pogłębiły stare i  narobiły nowych. Po co go za­
wołano? Unikał wzroku notariusza. Jak to już dawno, gdy wyrzucił tę 
kreaturę, krzycząc, że jeszcze jest panem w swoim domu? Nie potrze­
bował na niego spojrzeć, aby wiedzieć, co cw z oczu patrzy.

Anna nie trzymała go długo w niepewności. Zmusiła go, aby usiadł 
w fotelu, na którym  sama nie chciała usiąśd i  stojąc nad nim — potęż­
nym starcem z twarzą postarzałego i  sponiewieranego lwa cyrkowego 
a teraz opadłym bezsilnie w fotelu, nieproporcjonalnym do jego posta­
ci — uderzyła wprost, zaraz pierwszym pytaniem:

— Słyszałam, że pańska córka ma wyjść za mąż za mego pasierba.
Jakub Rolin wparł się w fotel i  poczerwieniał. Wyglądało to, jakby

się dusił.
— Nie wiem nic o tym  — wypowiedział w końcu zdławionym gło­

sem. — N ik t mnie nie prosił o rękę Wilmy.
Otóż Jakub Rolin mówił tylko połowiczną prawdę. Mianowicie nie 

był proszony o rękę córki, ale ona powiedziała mu o swoim zamiarze. 
Po powrocie z gór przyszła do niego do pustych warsztatów, gdzie spę­
dzał większość dni, przysiadał na stołach do pracy albo spacerował 
wśród opuszczonych maszyn i  rozmawiał z nieobecnymi robotnikami.

Córka położyła mu wtedy rękę na ramieniu, ulegając popędowi 
współczucia dla tego starca, który błądził po zamilkłych przestrzeniach 
warsztatów, jakby, szukał swej szczęśliwszej przeszłości.

— Przyszłam ci powiedzieć, że wyjdę za Michała Gromusa, jeśli do­
pełni pewnych warunków. Wtedy — ciągnęła dalej po krótkim  milcze­

niu, w czasie którego nie dostała odpowiedzi — nie będziesz musiał 
opuszczać swoich maszyn.

Może je j naprawdę nie odpowiedział tak, jak był powinien. Za bar­
dzo był zajęty sobą i  swoim bólem. Rzekł:

— Nie będę tu już nigdy panem.
Wilma zaś,  ̂reagując na jego słowa, tym  gwałtowniej, że równocześ­

nie uczuła złość na swoją poprzednią czułość, wybuchnęła:
—- Wcale tego nie potrzeba. Wystarczy, że będziesz miał staranie

0 siebie i jakieś zajęcie, jeśli ci na tym będzie zależało.
Nie wiem nic o tym, — powtarzał teraz, opierając się spojrzeniu 

Anny Gromusowej, które zwykło jednym cięciem kłaść kres roztrzęsie- 
niu męskich duszyczek. Nie chciał o tym nic wiedzieć, potrafił sobie wy­
obrazić, jaką rolę mu przeznaczano. Jego serce napełniło się starczym 
uporem, nie poddał się jeszcze, nigdy się nie podda. Cios spadający na 
jego głowę, może się jeszcze zatrzymać na ostatnim milimetrze
1 w ostatnim ułamku sekundy.

— To nic nie znaczy — rzekła Anna. — Skoro mówi o tym całe 
miasto, widocznie to prawda. Czy pan wie przynajmniej, że mój pasierb 
jest do te j pory jedynym zgłoszonym licytatorem pańskiej fabryki?

Jakub Rolin zachmurzony skinął głową.
— A więc ja  będę druga — rzekła Anna i dosłyszała, jak notariusz 

za je j plecami wydał głos podobny do westchnienia i kichnięcia. Rolin 
siedział nieruchomo i milcząco. Czy zawołała go tu ta j po to, aby mu ty l­
ko to powiedzieć? Co go to obchodziło, ile psów zbiegnie się do kości, 
która zostanie z jego majątku?

— Zawołałam pana po to — ciągnęła Anna Gromusowa jakby na 
odgłos jego myśli — aby zapytać, czy chciałby pan zostać moim wspól­
nikiem ?

Szarpnął się gwałtownie, jak gdyby chciał skoczyć, ale Anna wy­
ciągnęła rękojeść parsolki na wprost jego piersi.

— Proszę siedzieć, nie powiedziałam panu jeszcze wszystkiego. Nie 
mam żadnych złudzeń co do pańskich zdolności handlowych. Nie byłby 
pan stracił tego, co pan miał. Ale nie o to chodzi, tym  ja  się zajmę. 
Chwalono pana zawsze jako doskonałego rzemieślnika. W to wierzę. Pro­
ponuję panu spółkę. Będzie pan miał jedną trzecią udziału. Zdaje mi 
się, ze to dosyć, jeśli weźmiemy pod uwagę, ile zainwestuję ja  a ile
Par D. e . ty.


